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wyznaje Fa że Madrze mowi 
ANAVAA uczony ieden Francuz, że raz 
DOD albo dwa albo у wigcey wierfz 
pifac, wf? człowieka rozumnego, ale Poeta 
fie czynić у uśławnie раё, iest czlowieka 
nierozfadnego a przynaymniey na posmie- 
wifko fie podaiacego. Rzadkobowiem 2 @0- 
weipemy natura Poety rozum chodzi, у Со 
о iedaym napifano Poecie Qui fibi con- 
dendo verlus cere comminuit brum. 
То fie czafem fila trafia, у mowić fie md? 
Polfkim Rytmem. Ze ustawnie pifat wier- 
fze, 100 czefło niewdzieczna praca,ale mnie 
każdy exkuzowac może, że po odiezdzie 
„Przyiaciela, ciefzki czas таас, bez kom- 
A фат 


ERRO 


pang , Wierfzow kompozyeya, dywertyment 
dowcipowi uczynić chciałem, Ten czas 
mowie zabić ufiluiac. A napifaw/zy dwie 
Кеті Fudyt, Ester, Zuzanne, Pararel- 
le dwoch Jozefow, teraz wziolem fobie Bia- 
loglowlkiey Pici Hifforya Polfkim wiet. 
f<em opifować, na zalecenie у wyrażenie, 
Cnot rożnych licznych wjzełkiego Stanu, co 
dla mnie zabawką у igrafzka, to może fie 
komu zdać na przykład, a przynaymniey 
ra zabawę. Ponieważ zaś moia Muza nie 
w wybornych Пот y konceptow Barwie, ale 
w Purpure wflydu y (kromności w ovzach 
twoich flufenie Czytelniku flaie, nie gnay- 
dziefz tu Owidiuszow y Auzouiufzow, 
albo Owenow wfzetecznych ale naturalna 
cnotliwa у niewinna Muzę Dyanie czy- 
fley y Minerwie  cnotliwey poświecona. 
Komu zaś niewdzioczna bedziemoia praca. 
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NE idzie z wiekiem wierz mi chwalna cnota, 
LN prawdziwe mamy przykłady w tym wieku. 
Gdyż to те ludzka, lecz Nicbios robota, 

Nie trzeba głofić gdyż fama bez krzeku, 
Otworzy ‘fobie podsciwosci wrota, 

To таас w zylku kto ią bardziey kryie 


Morzyta Zyie . 


IL 
Nie tak wyftepek w trop go prawda goni, 
Choc fię chce ukryć w fwey wilézey pofturze, 
Każdy zarazy z powonienia ftroni, 
Bo ieft wymiotem podściwey naturze, ź 
ana 


Sam fwąd zarazą od tey рггукгеу: woni, 
Zgoła to. wydrąż na twardym marmurze, 
Ze iako cnota ma godną pochwałę, 

- Grzech ma zakałę, 


NI, 


Więc w tym wyborze a enot wfzelkichfkładzie, 

Bioreć za model kochana pokrewna, 
Ty ktora miłość mafz zemną w zakładzie, 
W fpolnie wygraiem w iedności rzecz pewna, 
Lub wiek nierowny, czas nimam nazdradzie, 
Bo miłość Stala w.(wym {zacunku rzewna, 
Polfkie y Cudze więdzą o tym kraie, 

Twe obyczaie, 


VI. 


Trzy Cnot wybiory Dam сі ofiaruie, 
Kazda ofobny ma fzacunek cnoty, 
Jedne: z mądrości, druga gdy woiuie, 
Trzecia w pożyciu mądre ma obroty, 
W fobie te iftność Cnota pofilkuie, 
Ze ich obracafz nafwe kołowroty, 
Troifty podział, Cnot co miała Dama, 
Te trzymafz Sama. 
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PULCHERYT 


e |  Cefarzżowy Greckiey Sioftry у 

| Opiekunki Cefarza Th=eodolij 

_ Janioris | 

Cnota, Mądrość w rządzeniu 

Pańftwa , alias roftropność 
Status. 


ELEGIA PIERWSZA. 


Ckni fie muzo, cos była zafnela, 

Y iuż nie {piewac więcey przed Пе wzięła, 
LI Ponos fie bała zwyczayney cenfury, 
| Ktora pochodzi na Rytm у cefury, o 
‚ By natręczyną ludzie cię nie zwali, B= 
‘Gdy ieden zgani, a drugi pochwali, И 


Podoe 


Podobnoś w wierfzach у tego fie bała, 
Bys 2 Panny Babą faczebietna nie (tala, 
Lecz fie ш? nie boy tey oftrey krytyki, 
Do Helikońfkiey zabieray Пе rzyki, 
Kazdy rozumny, wymowi cię pewnie, 

Ze komu Pan Bog każe: płakać rzewnie, 
Temu zaspiewac wierl(zem [wym pozwoli, 
Aby rofpedzit (ме trofki powoli, 

Ale przed -Muzą padni na kolana, 

Y Czołem biiąc, ućci Panow. Pana, . 
Twoim Apollem Bog iafnosci wieczny, 
Niech będzie, a tak cwoy wierfz będzie grzeczny, 
W ezwawlzy, Boga wezwii y Магу}, 

Nogi całuiąc, co ztarły leb Zmii, 

Jezu z Marya wfzyftkich dził mych krefie, 
Wam pokłon у wtym wierlzu muza niefie, 


І 


Ро fławnym dziele ktorym to Świat cały. 
Konftantyn Wielki у Cefarz wfpanialy, 
Między fwe fyny podzielił na troie, 

Aby z nich kazdy dzielił Райко fwoie, 
Konftantyn Greckie  Cefarftwo otrzymał, 
Rzymfkie, у Wlotkie, Conftans drugi imal, 
Konfłaqtyn Trzeci Francuzy, Hifzpany, 


Miał tak Świat cały rządcow te trzy Pany, 
| Swiat 
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Swiat cały w podział, ale. w dalfze wieki, 
Ktore у Pańftwa mienią y człowieki, 
Tylko йе dwoie Pańftwa uczyniły, 
Rzymfkie, y Greckie, te Cefarftwa były, 
Więc w Carogrodzie, Konftantynopolu, 
Co go Stambułem ia nazwać bez bolu 
Nie mogę, Cefarz Arcadus fię rządził, 
Ktory raz dobrze, drugi raz za błądził, 
Bo y obmierzłe wygnał Aryany, 

Y Katolików znowu na przemiany 
Wypędzał, iąk to cnego Chryzoftoma, 
Eudoxii Zony rade, y rękoma, 

Ten Arcadius miał tę Corkę Пампа» 
Ktorą Kroniki za cud maią dawną, 
Te Pulcherya, ktora cnot wyborem, 

W fzyftkie Krolewny pizefzia. {woim torem, 
Naywiek{zych Krolow Пате porownała, 
Jeżeli iefzcze prymu im nie brała, 
Naypierwfza akcya teyto Celarzowny 
Była gruntowna, chęć czyfłości pewny, 
W fzefnaftu bowiem leciech Swięte sluby, 
Panieńftwa wieczne czyniła bez chluby, 
Y na {wey dofyé nie maiąc ofobie, 
Chciała by Sioftry w podobney ozdobie 
Panieńftwa żyły, wyperfwadowała, = ` 
Podobne śluby, ta ку pierwiza chwała, 


Potym roftropność maiąca nad lata, 
Załuiąc Oyca rządcy na puł świata, 
Ze fig niezbożney podobaiąc Zonie, 
W fzkliwey zoftawal wiary mey odmienie, 
Y Edykt wydał przyiazn Aryanom, 
Chryftufa Boftwa, bluzniercom; Tyranom, 
Takiey zażyła y na Oyea fztuki, 
Z Ducha Swiętego nathniona nauki; 
Syn fię urodził Arkadyufzowi 
Pierwlzy, у ieden dziedzic Cefarzowi, 
Latwo zas poiąć aka go radością 
Napełnił, у Dwor iaką welołością, 
Wie ten co pilze; iak fzczefna nowiną, 
Gdy mu Bog zrządził dać pierwlzego (yna, 
Pulcherya zaś zażywfzy pogody, 
Gdy fama niefie do Kryniczney wody, 
Brata dziecinę. Teodofz zwanego, 

Skrypt napifała wyrazen takiego, 


БЕ А 


TEODOZYUSZA do Оуса ARKA- 
DIUSZA. 
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I T Eodofz Oycu Arkadiufzowi, ' 
„У Panu (мети mił Syn Cefarzowi 


Pokłon oddaie, fupplikę przynofi, 

Y otę pierwfzą łafkę Oyca profi, 

Na co mię Oycze do Świętega  zrzodła 

Nieść każefz? kiedyć złość ludzka przywiodła, 

Ześ ty pozwolił, przebacz dobry Panie, 

Aby blużnili, tego Aryanie, 

Ktorego, my krwią wfzyfcy odkupieni, 

Y Chrztem zbawiennym byli odrodzeni, 

Jako ia mogę Chrzczony bydz w te imie, 

Y iako Chryfłus twe ofiary przyimie, 

Poki nie znaydziefz edyktu moiego, 

Y nie uymiefz fie ocześć Boga twego, 

Wypądź Cefarzu te brzydkie kacerzy, 

Niech fię wtwym Pańftwie ta fekta nie fzerzy, 

Ktora na Boftwo Chryftufa fie waży 

Targnąc, wiesz, uznalz na fobie tey (Кату, 

Y na twoy wlafny Tron, głowę, y rządy, 

A ogląday fię, y na Bofkie fądy, 

Y tac fupplika іе naypierw[za moia, 

A tak niech będzie pierwfza lafka twoia, 

Zebyś Гоу edykt Aryom przyiemny 

P | Zniofł, y uczynił wiecznie nadaremny, 

| Тут procederem wynieś Kościoł Swięty, 
W kroren' mię wnofifz, a fekty przeklęty, 

|. Złych Aryanow wyżeń z Pańftwa twego, 

Pogrąż инер ! do piekła (ашеро, 
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Te 


Te to fupplike żarliwie ` fpilaną, 
Pulcheria Sioftra «fztuką nie zrownaną, 

W pielufżki Brata tak kfztałtem wiozyla, 
Ze yfamego Oyea oświeciła, 

Poftrzegł(zy bowiem kartkę w rękach Syna, 
Z wielką chciwością coby ża nowina, 

Takowa była? bierze 14, y czyta, 

Kedy przeftroga iemu znamienita, 

Blak w oczy dala, potym uderzyła, 

Y wferce iego gdy zbyt fłufzna była, 
Zkonfundował fię Oyciec napomniony, 

Y niemowlęcia fuppliką dotkniony, 

Ale бе przecićnic tym nie uraził, 

Lecz chciał poprawić tym, co fie był (Kazi, 
Albowiem zaraz Bifkupom przytomnym ` 
Przyrzekł, mandaty dał wiekom potomnym, 
Przykład mądrego Katolikow Pana, 

W ktorego rękach lekarfiwo y fana, 

Ze iako zbłądził fwym pierwfzym edyktem, 
Tak to poprawi firowym refkryptem, 

Y ledwo wyfzedt ode chrztu ż Kościoła, 
Tak (wych Міпійго до Pokoiu woła, 

Y nowe Казе furowe mandaty 
Wydać,dzifieyfżych = Chracia Synowych daty, 
W ktorym z Pańftw (woich wygania kacerze, 
Złych Aryanow, а święte Pafterze; 


Bi. ' 
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Bifkupow w mocy, praw zbroje armuie, 

Y prześladować Blużniow przykazuie, 
Ten pierwlzy dowod Pulcherya zacna, 
Swey polityki (siak ia widzifz znaczua,:) 

Dała na Świecie, lubo 225 nie wiedzial 
Nikt o tey fztuce, przecie fig dowiedział, 
Oyciec iey wkrotce, у za złe nie maiąc, 

Jey Swiętey zdradzie iefzcze wychwalaiac, 
Wiekiza tey Cene zawziął mądrey Cury, 
Ktora to flowy zacmione iak chmury; 

Jego rozbiła świątobliwą zdradą, 

Do pomnożenia wiary była radą, 

A przeto widząc, że Miniftrow iego, 
Przefzła dzielnością rozumu (woiego, 
Widząc fie flabym у {wey smierci blitkim, 
A dzieie fyna włafne bardzo Slifkim, 
Rezolwowal fie Corkę opiekunem 

Uczynić Syna, niśli nad. (уут Tronem, 
W leciech doyzrałych wywyzizony fiędzie, 
Y fwym rozumem Panftwem rządzić będzie, 
Te Arkadiufz [we pofa mowienie,' 
Ogłofił Panom, у w iakiey ma cenie 
Rozum Pulcheryi, przed światem pokdzal, 
Kiedy iey Пасћас iako Pani kazal, 

W taka opieke zapifawlzy Syna, 
Słabić w chorobie Arkady poczyna, 


Z kto- 
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Zktorey iuż nie wftał, napełniony fmutkiem, 
Gdy haracz śmierci (атут (pełnił fkutkiem. 
Po śmierci Oyca: у winnym pogrzebie, 
W (суйек rząd Pańftwa 102 bierze na fiebie 
(zna Pulcherya, a nad wfzyftkie . (prawy, 


Ten punkt naypierwfzy bierze przedlię fiawy, 


Ażeby Brata godnie wychowała, 

Y żeby cale Pańftwo dochowała, 

Przeto kiedy z lat dziecinnych wychodzi 
Cefarz Teodofz, co fie tylko godzi 

Umieć Monarfze, iak iey była władza, 
Uczyć go każe, y Mifirzow (prowadza, 

Z całego Świata, celniey{zych w tey mierze, 
Ale naybardziey w Świętey nafzey Wierze, 
Y wpobożności tak Brata grantuie, 

Ze fie Carogrod dziwi, у raduie, 

Nad tym nie bawię, ani nad iey pracą, 

Za ktorą w niebie y na ziemi placą, 

W pracy у radach y w fądach uftawnych, 
W obferwie Prawow,Swietychultaw daw nych, 
Na tym dzień y noc uftawnie trawiła, 

Y w iednym flowie zamknęła, fprawiła, 

Ze Greckie Pańftwo у za Konftantyna, 
Nie było leplze, iako gdy dziecina, 
Teodofz w iey był tey opiece rzadki, 

W ktorey mu Sioftra miała mieyfce Matki, 


Nako- | 
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Na koniec: kiedy- dorofi Brat lat męfkich, 


Przyfzły nam myśli przy trudnościach ciężkich, 


Jakową Zonę wybrać iemu godną, 

Bratu,y Pańftwu, mila у urodną, 

W tych myślach Sioflrze' dobrey zaprzątany, 
Taki бе kazustrafit niefpodziany, 

Filozof ieden Kleonciufz zwany, 

Wiarę fpołeczną maiący z- Pogany, 

Miał dwoie Synow, a Corkę iedyną, 

W imię Athanais z urodziwą miną, 

W ktorey poftrzegł(zy dowcip niezwyczayny, 
Chęć do nauki zawlze iednoftayny, 

Nie zaniedbał fam Oyciec polerować, 

Y w fztukach wfzyftkich mądrości wychować 
Co tedyumiał ten Mędrzec uczóny, 

W fzyftko to w głowę fam wlal Gorki oney, 
Ze zaś uczeńfzy ani dowcipnieyfzy, 

Nie było Dziwki, ani też pięknieyfzy, 

Tenże Leoncyufz był y Aftrologiem, 
Wiefzezek iak gdyby zfamym gadał Bogiem, 
Swoie nauki Ludziom przepowiadał, 

Częścią zawodził, częścią pod czas zgadał, 
Ten {woiey- Corki. chcąc wiedzieć- fortunę, 
Zgwiazd iey wyliczył niemylną Koronę, 


Ze 


Ze z ożenieniem pótkać Corkę miała 
К Z Monarchą, śluby myśl га zawfze trwała, 

"AR W co tak uwierzył mocno Oyciec агу, 

A Ze gdy mu przyfzła przez śmierć ise na. тагу, 
W (wym teftamencie Corke wydziedziczył, 

Y aby woli teyże mikt nie fprzyczył, 

Synom (wą ftancyą darował, zoftawil, Ë 
А Corke całey fukcefłyi zbawił, | 
Ale przyczyny gdy nie opowiedział, 

Y żaden człowiek myślitey nie wiedział, 
Corka fię czuiąc frodze ukrzywdzoną, 

Y nie czuiąc fie Oycu zawiniena, 
Proteftuie fie przeciw teftamentu, 

W wydziedziczeniu iey bez fundamentu, 
Ale Synowie mocno fig trzymali 
Oycowfkiey woli, ani uważali 

Zal {woiey Sioftry,ykrzywdy tak iawney, 
Trzymaiąc w zyfku według mody dawney, 
Smieli fię z Sioftry, ktora yna prawa 
Grofza nie miała, ури} przegrana (prawa, 
Ale Athanais do (аот zwyczajnych, 
Nie udała fie, ni do pieni ftaynych, 

Lecz do famego Cefarza . na lądzie, 
Taką (upplike dała w dobrym rżądzie; 
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Athanais Corki Filofofa 
do Teodozyufza Celarza. 


Onarcho wfchodnich kraiow niezligzonych, 
Рота żeś darem Bogow niefkończonych 


Jeft ofadzonym na Cefarfkim tronie, 
Żebyś iak fonce każdey świecił ftronie, 
Wiefz ze te flońce, tak wieże ziocifte, 
Oświeca iako padoły błotnifte, | 

Y tak ogrzewa kwiaty ogrodowe, 

Jako pokrzywy у zieła polowe, 

Y ty to Panie co fad daiefz prawa, 
Wiedz że to więkfza iefzcze twoia  flawa, 
Na mnie.fierotę frogo ukrzywdzoną 
Weyzrzyi, y: od wlzech ludzi odftąpioną, 
Panie iam Corka człowieka mądrego, | 
А zwftydem rzekę w raz nie rozumnego 
Leonciufza, ktory żył w mądrości, 

A umarł w głupiey niefprawiedlis ości, 

Bo mię kochawlzy cały wiek nad inng, 

Y nie doznawfzy w niwczym fobie winnę, 
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Lieonciufza 


Wyuczywizy mię we wizyftkich naukach, 
Y naytaynieyfaych mądrey Głowy fztukach 
Przy famey śmierci ‘on mię wydziedziczył, 
Y iakbym na tym w czym mię ow wyćwiczył, 
Miała zadosyć, піс mi nie zofławił 

osagu, oraz y życia mię zbawił, 
Jakby mądremu grosza nie potrzeba, 
Zofławił mądrość Zamialto mi chleba, 
Tey dziś pozycyi tak niefprawiedliwey, 
Niefprawiedliwfi {ynowie o dziwy! 
Tak fię trzymaią, iakby Jowifz iaki 
Napifał edykt ow tak ladaiaki 

fłowie nic midać Sioftrze niechcą chciwi, 
Nad czym fię twoia rofiropność zadziwi, 
Wiem zeta fprawa nie ma y przykładu, 
Ni moiey krzywdy ni ich złości iadu, 
Więc ty sam rozfądź co rozlądzasz światem, 
Jeźli fię godzi Dzieciom przeftać па tym, 
Co niefłusznego Оусіес gdy napisze, 
Aia moy Dekret zpokorą uflyIze. 
Ta przed Cesarzem czytana supplika, 

przod pułcheryą przed sądem przenika, 
Potym Cefarza dotknęła samego, 
Ze rozkazano iey momentu tego, 
Aby iey bracia przed tronem ftawali, 
K tkardze Sioftry swey odpowiadali, 

| Tych ‹ 


Tych kontrowersyi ia pisać nie będę, 
Lecz iednym fiowem wszyftkiego pozbędę, 
Gdy powiem: że ta Athanais gładka, 

W rozum, wymowę, y urodę rzadka, 

Nie tylko sprawę fluszną swą wygrała, 

Ale prognoftyk Qyca otrzymała, 

Bo Pulcherya takiemi przymioty, 

Ktore nad ludzkie zdały fię bydź cnoty 
Zdięta, Athanais ktorą w fobie miała, 

Z Bratem ożenić ią rezolwowala, 

A iako miała kredyt nieftychany, 

Ponieważ z rąk iey Brac iet wychówany, © 
Lub wproporcyach w tych flubach nie było, 
Jednak per(wazyom iey nie zatrudnito, 

Bo zapowodem Sioftry Pulcheryi, 
Teodofz nie był miłosney paflyi, 

Do Filozowki iakby do krolewny, 

Y tak Matzenfki ftanął kontrakt pewny, 
Wprzod przed weselem Athanais Chrzczona, 
Od Attykusa Patryarchy, Zona 

Teodozego: Chrzeft, ślub, y Koronę 

Wzięła w ieden dzień szczęście nie widzionę, 
Jmię Achanais, przykre porzuciła, 

Eudoxiz, tam 725 nazwana była; 

Y wtymto famym Hiftorycy dawni, 

Ghwalą Pulcherya, że ona nic flawniey 
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Nie uczyniła, iako że na cnoty, 

W zgląd miała, а nie na blak Tronu złoty; 
Na ktoren zwykli patrzyć Monarchowie, 
Kiedy fig zowią z Krolowny Krolowie, 

Ze raczey duszy, y wyborność ciała, 

Nie urodzenie Pańfkie uważała, 

Jakoż że Brata ukontentowanie, 

Sioftra szukała przez takie {taranie, 

A niebywali y:prozne imiona, 

Tak Teodoza serce wzięła Zona, 

Ze ta iedyna со ieft Krolom rzadka, 

Była kochana, mądra, Zona gładka, 

Lecz co naświecie ieft trwałego Boże 

Со bez odmiany. trwać u ludzi może, 

Ta Eudoxia złey fortuny winą 

‘Cney Pulcheryi Mata бе ruiną, 

Y ktorey winną fwego (zczęścia była, 

Ta zBratem wkrotce, w ten fpofob zwadziła, 
Pulcherya, ktora iak Matka kochała 


"Brata fwoiego, nieraz uważała, 
Ze iak młody Pan y wielce lakawy, 
Rzadko uważał należycie (prawy, 


Ani papierow do podpifu czytał, 


‘Ani бе ‘o nie zfundamentu pytał, 
Tylko iako mu do podpilu dano, 
Także y podpis zaraz otrzymano, 
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Ten Dekret wielki, y pełen zawodów, 


Маас Pulcherya za wielki z dowodow, 


Chcąc Brata fwego oduczyć lekkości, 
Takiey zażyła wtym {wey roftropności: 
Kontrakt kazała napilać formalny, 


W ktorym ten tenor y termin był walny, 


Ze uCefarza y Brata fwoiego, 
Kupuie Zone Eudoxiego, 

Kwotę pieniędzy od niey położono.. 
A przedaż iego wzaiem wyrażono, 
Czas, okoliczność, y ścifłe obligi, 

Y obowiązać ktore mogą ligi, 
Wizyftkie przydano, iako niewolnicę 
Przedaiąc, atey ona taiemnice, 
Niepowiedziaw lzy nikomu ma świecie, 
Bratu podała do podpilu przecie, 
Cesarz iako zwykł calenie <czytaiąc, 
Podpisał zaraz iakby pozwalaiąc; 
Pulcherya zaś na tym ‘dość nie miała, 
Ale pieczęcią to ftwierdzić kazała, 
Potym wkilka:dni.do Pałacu (wego, 
Same ‘Eudoxie do ftolu pyfznego 

Na Bankiet profi, naktoren fig ftawi, 


Z Bratowa w rożaych krotofilach ibawi, 


(Gdy fie zas flońce miało ku zachodzię, 
Zabierala fie od niey ku odchodzie, 


we 

Ale Pulcherya odchodzić iey broni, 
Y mowi że ma wiekize prawo do niey, 
Niżeli iey Mąż, do-ktorego fpiefzy, > 
Ktora odpowiedź niebardo ią, ciefzy, 

Pyta Pulcheryi coby to za prawo, 7 
Lecz ta odpowie: doydziefz krotką fprawo, 
Tylko tu Cefarz nięch prędko” przybędzie, 
Dowiefz fig, у on przezornieyfzy będzie, 

W tym Cefarz przyfzedł: y pytafię Sioftry, 
Czy żart, czy Dekret, yzkąd iey rak ofiry, 
A Pulcherya bez zadnégo śmiechu, 

Y cale głośno ani to po cichu 

Rzecze; a chcefzli wiedzieć -prawo moie; 
Ktore od Ciebie mam na Zone twoie; 
Przeczytay ten (krypt fwey włafney przedaży, 
Y podpis ręki. twoiey bez urazy, | 
Przebieży Cefarz pismo okiem chciwym, 

Y czytaiac go ledwo Пе bydź żywym 
Czuie, tak fie fwey flabości zaw ftydził, 

Y nieofirożność (wych podpifow chydził. 

Ale go Siofira wtym zaturbowaniu 

W zwykley miłości w zwyczaynym'kochaniu 
Chcąc poratować, tak do niego rzecze: 
Luboś. iuż więcey: nie ie w mey: opiece, 

Y fam panuiefz, iednak mi fię zdało; 
Mey powinności: tą, igralzka, mało 
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Upomnieć ciebie, abyś był oftroznym, 

Gdy podpifuiefz Przywileje rożnym, 

Abyś wprzod czytał, iesli nie maíz (kazy, 

Albo twey włafney lub żony przedaży, 

Tak mi fie (осока chciało cię poprawić, 

Y nauczyć cię cocię może wflawic, 

Przy innych cnotach ktorych masz fam wiele, 

Wybacz iezelim poftąpiła smiele, | 

Usmiechnal ci fie Cefarz przeftrzeżony, 

Ale miłością Żony przerażony, 

Smętny czyn fioftry intencye flufzne, 

Obrocił ow w gniew у па pomfty dufzne, 

Bowiem rozumiał że nienaprzeftroge, 

Te Pulcherya wzięła żartu drogę, 

Alena pafzkwil, y na wyszpecenie | 

Żony, у podłe oney urodzenie, | 

Ze zaś ofoba zawfze zbyt kochana, | 

Bardziey miż własna dotykana rana, | 
{ 


Tak fie okrutnie na Sioftrę zaweżnie, 

Ze pomfty fkutek pewny nad nią weżnie, | 
Nayprzod iey tedy wchodzić zakazuie Ge 
Do rad, y rzadu, potym ordynuie, | 

Aby zpałacu (wego fie wyniofla. i 
W ktorym Pulcherya urodzona zrofła, 
A okrucieńftwo przymnazaiac frogie, 
Jść do Klasztoru, y w Mniszki ubogie, 
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Gwałtem ią wtrącie , y ЖАН rozkazał; 
A iako cięszki grzech z tad, nie uważał, 
Ale fie gwałtom tym brata oparła, 

Y za miaftem fie w pałacu zawarła, 

Mężna wspaniale nic nie uftraszona, 

Tak nieszczęśliwa, iako ‘zaftralzona; 

Cesarz zaś z swoiey nad бойга wygrany, 
Od Rządzcow dudu cale był wyśmiany, 
Ktorzy niewinność przy takiey godności, 
Cney Pulcheryi, w cenie, y litości, 

Więcey niż przed tym gruotownieyszą mieli, 
Sioftry płakały, a z braci fię śmieli, 
Pulcherya zaś trzy lata zamknięta, 

Żyła w pałacu iak' w Klasztorze Święta, 
Raz poślubioną 'czyftość zachowaiąc, 

Ү Спот wfzelakich dowody dawaiąc, 
Lecz Eudoxya йе nie ucieszyła, 

Ale na роте Вока wnet trafiła, 

Nie od Pulcheryi od samego Boga, 

Karę odbiera w ten sposob nieboga. 

Miał na (wym dworze Cesarz ow wfpaniafy 
Chryz afiufza, ten Eunuch zuchwały 

Był faworytem wielkim u Cesarza, 

W łafcę fię trzymał fzalbierza y łgarza, 
Ztemi sztukami był na tymże dworze, 
Paulinus Wielki Pan ktory w dozorze, 


Jako Marfzałek maiąc Dworfkich rządy; 
Prym miał, alego dziwne Rofkie fądy, 
Na Eudoxyi karę przęznączyły, 
Do czego pomogł Chryzafialz miły, 
Ten bowiem Eunuch maiąc do Paulina 
| Zazdrość co fercom Dworfkim więc dorżyna, 
Nataki iega trafi fpolob zguby, 

Ten to fiworit Cefarzowi luby, 

Teodozowi nie zwykłey wielkości, 
Raz owoc dawlzy ktory on z zmiłości, 
Eudoxyi poflat lecz od ręki Pani, 
| Frukt odefłała Pauliaowi, ani 

To pomyśliła aby fzkodzić miało, 
| Ze fie zacnemu Marfzałkowi dało, 
| Lecz Chryzafiufz iako diabot w ciele, 
| Nie zafpał grutzek iak mowią w popiele, IE 
Pobiegi do Pana tego fam momentu, JB 
Y opowiędział :рггеЙапіе prezentu, | 
W rece Pauliną iak zaś ta Paflya, Nt 
| Co w Mezach zowią Моб zelozya, | 
| Zraniła ferce biednego Cefarza, | 
| Przy podufzezenia fzalbierza у tgarza, | 
łatwo pómyślić y.bierzy zmiefzany, 
| Albo uleczyć, lub rozdraznié rany, 


| Pyta kędy frukt. od niego ісу dany, 
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Eudoxya %a$ bo trwoga nań padła, ' 
Odpowie że go z gultem wielkim ziadła, 
Pomylitem fig przepusé Czytelniku, 

Y przepomniałem Hiftoryi fzyku, 

Ze Paulia wziąwfzy ow owoc fatalny, 
Nie wiedząc że go Cefarz tryumfalny, 
Zonie był pofłał, dał go Cetarzowi, 

Y dał okazyą temu fzalbierzowi, 

W zbudzić Cefarza do złey  fufpicyi 

О żonie, у do frogiey zelozyi, 

W ktorey to pytał zgniewem fwoiey żony, 
Y iaki refpons miał od zatrworzony, 
Dopiero gdy mu tak odpowiedziała, 
Juz potwierdzenie fulpicyi dała, 

Bo wnet ten owoc Celarz iey pokaże, 
Y z oczu (woich wypędzić ią każe, 
Nic nie pomogły exkuzy, lamenty, 

W co ią wprawiły Eunucha wykręty, 
Jelzeze nie natym fłanęło furorże, 

Ale Paulina porwawfzy na dworze, 

Bez fądu kazał zabić niewinnego, 

Sam przyczyniaiąc. Dy{chonoru (wego, 
А Eudoxyą poflat na wygnanie, 
Ktora obrała nabiedne miefzkanie, 
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Dokonca fwych dni Paleftynę Świętą; 
Tam oplakuigc fortunę zawziętą, 

Do śmierci fwoiey przeżyła nieboga, 

Z razu ią fekta. Eutychiego froga 

Tam zaraziła, ale nawrocona, 

Od Eutchiego żyła oświłęcona, 

Lat fześdziefiąt fiedm umara maigca, 
Za grzech fortuny wpokucie trwaiąca, 
Siła dowcipnych Świętych y uczonych, 
Pifm popifala, а zaś nielkończonych 
Chwal Pana Boga wierfzem, у solutą, 
W cnocie, naukach żyiąc, y z pokutą, 
Tak fig Eudoxya fortuny wfzelakim, 
Stala igrzyfkiem, nie czytamy iakim. 

W żadney Hiftoryi, Cefarzowa Zona, 
Na Tron ftawiona, y zniego ftrącona, 
Takie igrzyfko Bog zwykł z świątem robić, 
Odziać, obnazyé, zehanbic, y ozdobić, 
Wolno iak Panu, a kto nato mruczy, 
Niech fię z hiltoryi tey rozumu uczy, 
My do Pulcheryi zas fię powrociemy, 

Y krotko aiey dzieiach namieniemy, 

Ze lat trzy całe przeżywfzy zamknięta, 
Rulzyłą wiary ią żarliwość Święta, 
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Co oy 
W ten czas Eutyches heretyk zaiadły, 
Kiorego błędy na Grecyą padły, 
Rozfiewać one chciał na famym Dworze 
Chryzapiufza, ktory iak wdozorze 
Miał (wym, Celarza na fwoy błąd przerzucił, 
Czym fioftrę [woie niezmiernie zalmucił, 
Nic Pulcherya na Braterfkie iady 
Nie dbaiąc, tyłko Święte biorąc rady, 
Wyfzła trzy lata w wierze fwey żarliwa, 
Y Dufzy Bratniey nad wizyftko życzliwa, 
Refpekta ludzkie, fawory, y trwogi, 
Odkryła mu błąd faworyta frog, 
Y dowiodtszy mu, że rzezaniec zrzędy, 
Wpadł w Heretyckie Eutychiego błędy, 
Tak mężnie ufzy Bratu -tam natarła, 
Ze faworyta ze Dworu wyparła, 
Tak zBogiem Swięta pogodziwfzy Dama 
Brata, z nim także zgodziła fie sama, 
Sa Hiftorycy ktorzy powiadaią, 
Jednak powieści swey gruntu nie. maig, 
Ze Eudoxyą z Mężem pogodziła, 
A do Dworu ią z Pańftwem przywrociła, 


Lecz to niepewna; to zaś bez wątpienia, 
Ze Teodozyusz; Roku. urodzenia 
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Chryftusowego, umarł bogoboynie, 

A panowawszy, y żywszy spokoynie. 

Ale nie maiąc Synay Dziedzica, 

Nim Bogu ducha swoiego polica, vi 
Sioftrę Pulcherya, ktorey był przewinił, 
Augufto, to ieft Cefarzem uczynił, 

Ktora wielkiego Woyfk wszyftkich Hetmana, 
Godnego bardzo w imie Maryana, 

Dla lepfzych rządow poślubiła fobie, 
Wziąwlzy przyfięgę, że iey żyć wozdobie 
Panieńftwa wiecznym dośmierci pozwoli, 

Ма co przed ślubem przyfiągł do iey woli, 
Ztym Oblabieńcem tron Dziadow ofiadła, 
Nan żadna {Ката nigdy nieupadła, _ 
Trwaiac do śmierci dofkonałą w cnotach, 

Y nieQkażonych mądrości obrotach 

Zyła, rządziła, panowała, flawnie, 

Jak fig Hiftorycy zgadzaią w tym iawnie, 
Lecz nade wlzyftko przechodziła wiara, 

W піеу Katolicka Rzymlka iedna (ага, 

Ku aiey nie tylko zbyt była żarliwa, 

Lecz w utrzymaniu ieybyła fzczęśliwa, 

Bo gdy Kacerze przez (we mocne błędy, 
Wielkie w Kościele poczynili zrzędy, 
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Jedna Pulcherya iak źwycięf(ka w Boiu, 
Kościoł dofwego przywiodła pokoiu, 
Ona tow roku Czteryfła pierwlzego, 
Nad lat pięńdziefiąt Halcedonentkiego, 
Była Avrorka Concylii Swieta, | 
Gdzie Herezyą ztęmpiła przeklęrą, 
Wlzylcy Oycowie Święci fię zgodzili, 
Y niefpokoyne glowy wypędzili, 
Tak tryumfuiąc z nlepzyiaciot Райа, 
Zwyciężył Kościoł ziey pracy Hermanttwa, 
Przez to Concilium y święci Oycowie, 
W pilmach, Dekretow fwych, iako y w mowie, 
Winne pochwały iey Panegiryki, 
Dawali* flufznie Pofpolftwa okrzyki, 
Kolumnę wiary iedyna Kościoła, 
Zowigc y nową Heleną ią zgoła, 
A ona Świeckich pochwał nie ważyła, 
Bo w iednym Bogu, y iednemu żyła, 
Маас pięńdziefiąt fat cztery fkończonych, 
Przefzła fzczęśliwa do chwal niefkończonych, 
Przez Śmierć Koronę doczefną zlożyła, 
A do Korony: wieczney pospiefzyła, | 
A ty w niey możefz widzieć czytelniku, 
Przez cnot wizelakich. ktore fa bez liku, 
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Ze y Brata płeć rządzie Pańftwy moze, 
Kiedy fig wcnoty wfzelakie wfpomoże, 
Maiąc powagę, rozum bez lekkości, 
| Bez fumow pychy, czułość lecz bez złości, 
| Оаа zatym śmiechu być godnego, 
| Ktory rozumu iakby niedobrego, 

Płeć białogłowfka nie może uczynić, 

Co że drugiemi przykłady przyczynić, 
i W innych Niewiaftach wierfzem mi бе zdało, - 
| Niech będzie Boże wlzyftko z twoią chwałą. 


MARGARETA, 
KROLOWA WĘGIERSKA 
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Cnota, czyftość,y *wierność, 

Маем ki przykład. 
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| Dz Pioro- daley, у спе Heroiny 
/ Nie przeftań fławić, y godne ‘ich’ czyny, 
Ktore prówadzić tym dzieiom podobne, 
Y nafzych wiekow mogą płeć nadobne. 
Krol Jedrzey w Węgrzech w {wych czafach panował, 
„Ktory aby: był Dom fwoy ugruntował, 
Xiężnę: z Kalabrii Pannę z Włoch poślubił, 
A przywiezioną do ` Węgier polubił, 
Ta Margareta za wfzyftkich fłan zgodą, 
Tak przechodziła płeć” (woią urodą, 
Jako meleczyzny rozamem rowniała, 
Slowem że fobie у rowney nie miała, 
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Krol miał młodfzego rodzonego Brata, 
Rozpiefzczonego w lubieży Gamrata, 
Na imie Stefan; ten rodu godności 
Swego, pochańbiał żądzą, lubieżności. 
W fłowie iak Panom bywa nie nowina, 
Mniemał ze Jmię Krolewfkiego fyna, 
Tudzież y brata na wfzyftkie niecnoty 
Otwierać wfzelkie powinno mu wroty, 
Do złych nałogow dowcip miał poietny, 
Ale złośliwy, zdradny, у wykretny; 
Ten fie nie iednym cudzołoftwem wfławił, 
Jednak to wizyftko, tak fekretnie fprawił, 
Ze nic nieftracił u Brata kredytu, 
Chociaż fie błąkał: z fercem y tu ytu, 
Jak zaś był biegły fztuk dworfkich у taynych 
Krola faworow nabyć, niezwyczaynych 
Starań zażywał, że przy przyrodzony , 
Miłości iak brat; był mu ulubiony: 
Dla układności, у wdzięczney uflugi, 
Rządził nim, iakby fam był ow. Krol drugi, 
W krotkim dość czafie po brata wefelu, 
Ggy Krol fie w (woim dofyć przyiacielu 
Naciefzyć nie mogł, furye piekielne, 
W domu Krolewfkim niefnafki smiertelne 
Wznieciły. Ato przez tegoż Stefana, 
Ta fie niezgody otworzyła rana. 


Stefan! 


Stefan w nierządne wuczony amory, 
Poczuł, że razem taz miłością gory, 
Do fwey Bratowy w imię Margaryty 
Darmo mu rozum, со miał znamiehity 
Niegodziwości obraz wyftawuie, 
Darmo z nim prawo Bofkie, dyfputuie, 
Darmo ftrach Krola na niego бе ieży, 
Y tyfiąc razy na myśl iego bieży, 
Na wizyftko oczy у fwe światło mruży, 
Tak ślepa miłość, wfzyfiko lepii wruzy. 
Raz fobie myśli, że Krol niepoftrzeże, 
Potym że pomfły bratniey йе uftrzeze. 
Nakoniec chocby śmierć połknąć y pieklo, 
Byle dokazać, ferce mu fię wściekło, 
Tak zapalony fzalonym płomieniem, 
Wprzod korzyftuie pod Braterftwa cieniem 
Czyftą Krolowę; ktora że nie umi 
Drog niepoćciwych, ani fię rozumi 
Na tych zalotach, nic nie uważała, 
J komplementow  tych bratnich niebrała: 
Tylko za Ludzkość, y pokłony winne, 
Tak obyczaie, iak ferce niewinne: 
Lecz Stefanowi, to fię naprzykrzyło, 
J to mu frodze iuz nie miło było: 
Ze йе domyślić, niemoze Krolowa, 
Co jego ferce, chce y żądne Słowa: 
A kiedy 
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Akiedy długo miłość {woie ważył, © 
Na koniec, puść Пе otwarcie odważył: 
Więc upatrzywizy (: iak mu łatwo było 2). 

Czas у pogodę, z fpaflya fwa.milo: 
Zamkoąwizy бе z nią, nakolana padnie, 

J tak z weftchnieniem, mowi jey układnie: 
Pani, wielka ieft dziś moia odwaga, . 

Ktorey zatłumić, Krolewfka powaga 
Nie może, rozum cię każe (zanować, 

Lecz miłość więkfza, każe deklarować, 
Ze -cię zbyt kocham abym to utait 

Ta mię. przywodzi, abym to zagaił, 
Co mi albo śmierć, czy życie przyniefie, 


Albo w twe ferce, albo mię w grob wniefie. 


Krotko o Pani wfzyftek fens zawieram, 

Ze ztwey miłości ferdeczney umieram. 
Deklaracyą taka niefpodzianą ` | 

Stanie Krolowa iak ufarbowaną 
We krwi ze wfłydu, a oraz y ziadu, 

Jak Lew dotknięty żądłem oftrym gadu, 
Coż to ia flyfzę, y coto za mowa? 

Y do mnież takie godżifię mieć Пома? 
Znałam cię dotąd. męża mego bratem; 

A ty fie czynilz moimy (wym katem, 
C¿ci теу zaboyca? z oczu mych uciekay, 
Y pomfty moiey fzalony nie czekay. 


To wymowiwlzy wyfzta wizyftka drząca, 
Jakby malignaia wzięła gorąca; 
A on zaniemiał importun fzalony, 
Y długo klęczał wfłydem przywalony. 
Nakoniec przecie przyfzedifzy do fiebie; 
Jakoby ze fnu zdumienia fię grzebie; 
Mowi: nic to ieft. Tak z razu być mufi, 
Albo mnie, albo Ciebie to одоб, | 
Znam iaiuż dobrze biatoglowfkie fochy. 
Wytrwać nam trzeba cierpliwie y trochy, 
Doydziem fwoiego. Tak ow Pan niewftydny, 
Ogień rozżarzał w fercu (рут obrzydny, 
A iakoby бе nic zniemi nie ftato, 
Zawfze iednaką kortezyą trwało. 
Krolowy fluzyl, ktora dofyć тзіас 
Na fwoiey cnocie, iawnie go nie łaiąc; 
Tylko м (мут fercu lekce go ważyła, 
А nic przed mężem (уут. nie wyjawiła. 
Stefan zaś widząc humor iednoftayny, 
А iey proceder iak bywał zwyczayny, 
Moiemal, że ieśli niezmiękczy miłością, 
Infza ią zlamie obietnic hoynością, 
Ni śmiejąc zaś z nią więcey бе rozmawiać 
[: Маус бе czego :) cnoty iey obawiać; 
Taką mipifat kartkę iey milofna, 
Ratuiąc miłość (wą, nierządnie fprofną 


Ktorą rozumiał mie małey bydź wagi, — 
Nie. poiął wielkiey (woiey nieuwagi. 


Kartka miłofna . Stefana da Krolowy 


.. Margarety. 


Ie rozumiey Ty krolowa nadobńa, 
Aby cię kochać przeftać mnie podobna, 
Sroz fie iako chcefz,y zbroy w (woiecnoty, 
Ni twe, ni moie, nie zbawifz kłopoty. 
Gdym fig odważył, raz cię kochać Pani, 
Odważyłem fię wraz y umrzeć dla ni. 
Smieré mi nieftrafzna, dla twoiey urody, 
Y piekła rufze dla moiey ochłody. 
Ofkarzyfz? zginę. Ale nie fam poydę 
W grob, iezlitwego faworu niedoydę, 
Pociągnę Brata, podzielz za nimy ty, 
Taki mam (polob pomfty znamienity. 
Z tym wfzyftkim ia ci o Pani niegrożę; 
Y zawfze kocham chociatz fie tak frożę; 
Do twey litości: ferca fig udaię, 
Tobie meżycie y zfercem oddaię. 
Oco ci idzie, ieśli kochafz brata, 
Zadna cię ze mną wfzak „niepotka frata, 


‘Beda ` 


гу 


Będą fpofoby że krol żyć nie będzie, 
Gdy Margareta z Stefanem ufiędzie 


Na tymże Fronie; y infzey odmiany 
Nie doznafz, tylko że Stefan kochany, 

Nie Jedrzei będzie twoim poślubnikiem, 
Raczcy nie mężem lecz twym niewolnikiem, 


(L.S) 
m I E kartkę, 


Stefan Krolewicz 


ktorą zwyciężyć rozumiał, 


Tak kfztaltnie włożyć wiey kielzenei umiał, 
Ze niepoftrzegła Krolowa cnotliwa , 
Zkąd, ta ią, kartka dofzła  nieuéciwa. 
Lecz przeczytawfzy charakter niewftydny, 
Dwoiła йе myśl owey Pani bidny. 
Tu жуд niewftydem iego urażony 


Zoftał, y flufznie 


tak wniey zaiatrzony, 


Ze is¢ do Krola z ową kartką chciała, 


Aby fwey cnocie 


iasny wywod dała; 


Yoraz zbyć fię napaści bezecny, 

Ale proceder ten iey niebefpieczny 
Zdał fie. Nieboga tak fobie mowiła, 

Gdy пай га (prawą niefzczefną  myśliła, 
Latwoc ia tego niecnotę ukażę, | 


Ale tym pewnie tak Krola orażę, 
Bb 


Ze 


Ze nie utrzyma репеу zawziętości, 
Y albo Brata bez żadney litości 
Zabiie. Albo gdy da czas do tego, 
- Przywiedzie Brata do rozruchu złego, 
Y niepochybnie urośnie wzdy woyna, 
Tak tozmyślala Pani Bogoboyna. 
Więc uchodząca Krwie bratniey rozlania, 
Namyśliła fig do kartki (chowania; 
Nie odpifuiąc zaś nic Stefanowi, — 
Tak mu fekretnie у do ucha powi: 
Okrutny nafię, na Krola, y na mnie, 
Mam cię czym zgubić, flufznie y niekłamnie, 
Lecz bardziey тас cię za fzalonego, 
Zwyciężyć cię chcę z milczenia iednego, 
cnoty moiey fłatecznym orężem, 
W zgardą cię fkarzę. A mie moim mężem. 
Odtąd, ni flowa nigdy nie mowila, 
Ani poyrzeniem go  nieuraczyła, 
Unikaiąc go iak czarta y moru, 
Czega nie poftrzegł, żaden człek u Dworu. 
Zart fie iako pies, ow Stefan wzgardzony, ` 
Y wiad zmiłości ieden obrocony, 
Poftanowit fie pomścić na Krolowy, 
Y nie nafycić azftrata iey głowy, 
A wtym Krol Jedrzei przywiedzioń do woyny, 
Ktorą mu zadał fąfiad niefpokoyny. + ` 
r Rulzyt 


Rufzyt fie zwielkim Woyfka apparatem, 
Y do obozu pofzedł 7 (woim Bratem, 
Ktora to woyna, Jedrzeia naypierw(za, 
Ze nic do -moiey hifłoryi wierfza 
Nie ma; więc miiam piechoty у iazdy, 
Harce, potyczki, potrzeby podiazdy, 
Lecz- wracaiac fie do Brata Stefana, 
Rzekne, że przyfzedł raz do Krolaz rana, 
Y wymyśloną do fmutku poftawo 
Weftchnął, y tak rzekł: O niefzczęłna flawo? 
Krolu со w fercu mym za trofki rodzilz, 
Y doczęgo mię dzifiay tu przywodzilz? 
A potym zamilkł: Krola zdumionego 
ziw opanuie, y pilno fwoiego 
Wypyta Brata, co za taiemnice? 
Ledwie namienił. A Stefan {we lice 
Strachem, у fmutkiem, у marfzczką maluie, 
[е powiedzieć nie śmie, deklaruie, 

Im fie zas bardziey (woią fztuką broni, 
Im z zaczętym iuż fekretem fie chroni, 
Tym on ciekawość więklzą w Krolu rodzi, 
Y dowydania. fekretu przywodzi, 
Zbrania fię Stefan; ey będziefz żałował; 
Lepiey dla ciebie abym fekret chował, 

Na co mu Jedrzei iuz grozić poczyna, 
Więc Stefan wlzelkie (krupuły urzyna, 


Bbz Krolu 


Krolu y Bracie refpekt twoiey Zony 
 Żamilczyć każe, lecz honor korony; 
Y Domu mego. wydać inftyguie, 
© Wielka ci hańbę Krolowa gotuie, 
Prawdaśmy rowney w twarzy nie widzieli, 

Ale twe łóże y z kim. infzym dzieli, 
Krotko, niewiernać w ślubu więzach świętych, 

Boyże fię daley myśliiey zawziętych, 
Straciwfzy ferce ktoreć iedne winna, 
_ Myślić o głowie twey, іе туй nie inna; 
Potym obfzerna wywiodł hiftoryą,, 

Z kim у iakim to kfztałtem (wą pallya 
Krolowa wiodła, iak оп tego dolzedł, 

А w tey powieści tak oftrognie pofzedi, 
Ze nie zaiąknął fie, ani opuścił 

Rzeczy, w fwym kłamitwie co fie go dopuścił, 
Zawize Krolowa chwaląc, у żałuiąc, 

Ize nic do niey niema protefłuiąc, 
Tylko że miłość czci Brata y głowy, 

Do odkrycia go wiedzie y tey mowy. 
Latwo domyślić iakie gniewu miecze 

Przerażą Krola. Raz fwą twarz oblecze 
W ogaiftą farbę, drugi raz blednieie, 

Drży, zamyśla fie, zgrzyta, у truchleie; 
Zérayca zas Stefan Krola niby cielzy, 

«Xda асу fig zawziętości fpielzy. 


DW 


Ah! niedarmom. ia wahał fie w powieści 

Tey Krolu, o tey letkości niewieści, 
Teraz lecz pozno fam tego żałuię, 

Com cię miał leczyć, widzę że cię truię, 
Lecz о coć idzie zaluiefzli, Zony 

Аза? іе mały twey fplendor Korony? 
Ze gdy fie zbędziefz iedney niewftydliwey. 

Nabedziez piękney zacney у życzliwey. 
Tak ieft: rzecze Krol ferce me ubodtes, 

Y do frafunkow niemśłych przywiodłeś, 
Lecz cię w tym (атут Bratem mym uznaie, 

Ze to co ferce moie zbytnie kraie, 
Wydac iedyna miłość cię przywiodła 

Ku mnie Braterfka, aby ta co zwiodła 
Wiarę Malzentka, we krwi nie brodziła 

Moiey; y zabić mnie nie odważyła, 
Uprzedzę iaią. W tym. о fekret profi, 

Ktoren przyfiągłizy Stefan fie wynofi, 
Od Brata Krola y ucałowany, 

Daleko bardziey niż przedtym kochany, 
Lepfzym Poetom ia zaś zoftawuie 

Opifać, iakie rady Krol formuie, 
Jak fię pafował z myślami mizerny, 

Jak zfobą fwarzył o Zonie (wey wierny, 
Jak miłość iefzcze w cale niezgalzona, 
Wolala, a nolz falfzem ofkarzona, 


, 


Ale nakoniec po nocy bezfenny, 
Furor mu ferce, iuż obiat bezdenny. 
A tym naybardziey zoftat przewiedziony, 
Ze brat nic nie był od niey urażony, 
Zacożby fkarżyć miał żonę niewinną ` 
Y mnie у fobie, tak ieft: a nieinną 
Miał on. przyczynę, lecz tylko ochronę 
Głowy mey, y chciał falwować koronę. 
W tym porłumiwfzy, Bofkie nayprzod prawa, 
Ni rozważaiąc iaka ga niefława 
Czeką u ludzi; Smieré iey dekretuie, 
Y konfidenta (wego  przywoluie, 
Z nim (ię zamknawfzy. [г Fen był urzędnikiem 
Y Gardukorow iego Putkownikiem,:) 
Tak do niego Krol zapalony f: rzecze:) 
Męftwa, wierności, fekretu (2 człowiecze :) 
Twego doznałem. Honor тоу а przeto 
W ręce twe fkładam, życie cou mnie to 
Jeft naydrożlzego. W racay fie do domu, 

Y nie adkrywfzy rozkazu nikomu, `. 
Wnidź do Krolowy, y z nią fig zamknawizy, 
Zabiy ią, па nie uwagi nie wziąwfzy, 

Mnie fig nie pytay,zaco ona ginie, 
Nicci.nie powiem teraz Ó (ey winie, 
Tylko że ieśli żyć będzie Krolowa, 
I woia mi za to odpowie więc głowa. 


Pul- 


4 


Pułkownik fłyfząc rozkaz ow ftrafzliwy; 
- Chciał go rozradzać iako był pocciwy, 
Lecz mu Krol gębę zamknął fłowy temi, 

Milcz, zginielz zaraz rękami moiemi. 
Ścilnął ramiony, y łzami zalany, 

Z {wey kondycyi dziwnie zatrofkany, 
Myślał mizerny: у natożem fłużył, 

Natoż mi mego Bog wieku przedłużył, 
Abym iako kat, krew Krolewiką toczył? 

To mowiąc: łzami twarz gorzkiemi moczył, 
Tandem nie bawiąc przyieżdza do Budy, 
‚ Gdzie nie wythnąwlzy {we marlowe trudy, 
Idzie na pałac, y Krolową wita, 

Ktora o Męża kochanego pyta, 
Lecz zafepiony Pułkownik odpowi, 

Ze fie powodzi fzczęśliwie Krolowi, 
Ale ze donieść ma fekreta wielkie, 

Profi by damy uftąpiły wfzelkie, 
Potym ig.w.pufte. pokoie. prowadzi, 

A gdy od ludzi daley ią fprowadzi, 


Drzwiwlzyftkie zamkvął, a potym z weftthnieniem, 


Ba y zokrutnym rzecze: rozkwileniem: 
Bodayżem Pani fam. był zginoł: przody, 
Niżelim zoftat Katem twey urody! 
Y życie pierwey fwoie byłbym ftracit, 
Drogobym teraz Krolową zapłacił. 


у, Krol 


20 | 

Krol тоу Pan, twoy Mąż [zianie wiemprayezyny:] | 

Uznał być w tobie dość do śmierci winy, — | 
Ze cię fekretnie zabić mi rozkazał, 

Y chociayżem mu iako: mogł rozważał, 
Porwał йе za miecz, у zabić mię. groził, 

Jezlibym głowy twey mu nieprzywoził, 
Jeżliś niewinna · iakó ia rozumiem, 

Bogu ofiaruy, [: ia. wiecey: nie umiem:) 
Mowie ci cielz fię z Męczeń(kiey Korony, 

Y flawy, co cię czeka z wfzelkiey ftrony, 
A teraz ah: mnie! na śmierć fię gotować 

Racz, y {wa dufzę iak możefz ratować, 
Krolowa na to w niewinności ftroiu, 

Jak naymężnieyfzy Bohatyr do boiu, 
Wefolo rzekła;ia fig nie wyprafzam 

Smierci, tylko cię ote rzecz uprafzam, 
Abyś Krolowi tę kartkę Stefana: 

Oddał, przez ktorą niewinność uznaną 
Z cnotą mą będzie. Ale ty pospiefzay, 

Y krew niewinną z moią fiawa zmięlzay, 
Czyta Pułkownik: у liczy litery, 

Nie wątpi ze fa, Bratnie charaktery, 
A potym krzyknie, nie zginiefz Krolową, 

Choć by twe życie kupić (woią głową, 
Lecz wielkiey trzeba na to oftrożności, 
W czym zaprzyfięgam, twoiey odnie 

A ic: | 


Nic fię nie pytay, co zrobie dla czego, 
Tylko nie wychodź mi z Pokoiu tego 
Y krokiem. Ја zaś, zawołam do Ciebie 
Naypoufallzey, ktorą malz u fiebie, 
By Cię karmila, lecz w frogim (ekrecie, 
A ty wefoło chwal tu Boga przecie. 
Tak pożegnawfzy, nie czekaiac dzięki, 
Tylko iey obie ucałował Ręki, 
A fam iak piorun, wpadł na rozfadzone, 
Kontent że Swiętą tak falwował Zone, 
Woocy zbyt ciemney wpada do Obozu; 
Y Krola weśnie zaftaie na łozu. 
Ktory zafpate  przecieraiąc oczy, 

Do Pulkownika ledwo nie wyfkoczy, 
Kiedy zaś wyfzli, iak kazał z namiotu, dit 
Zbawiłżeś mię iu (:(pyta Пе kłopotu : ү | 

Jufzże niecnota, ta więcey nie Zyie, 
lakżeś utopił we krwie fwey tę zmiię? 
Pułkownik rzecze: ieżliś {prawiedliwy 
Był (:niewiem:) ia zaś był fluga życzliwy, 
Oftrym puynalem pierfim iey otworzył, 
Głęboką Raną Dulzem wniey umorzył, 
Lecz nim do rany tey przyfzło Śmiertelny, 
Taki mi wywod, dałaz fię rzetelny: | 
Wiem ia (:mirzekta:) śmierci mey przyczynę, "il 
Jżem Mężowi wierną była, gine, i 
Сс 


’ 


Doniesżema to, у kartkę Stefana - 
Dała mi, abyć tu była oddana, 
lam сі із czytał, tę fama nie inną, 
Y _dościem uznał Krolową niewinną, 
Ale żeś kazał by była zabita, 
Nic niepomogła, exkuza mi y ta, 
Rzekiem:Zaluie że niewinnie ginie, 
Przecie z moich rąk śmierci dziš nie minie, 
Y zabiłem ią, iakoś Panie kazał, 
Czyś fprawiedliwie, czyli nie rozważał. 
Porwie Krol kartkę, y czyta ią chciwy, 
Po tym fię:za łeb porwie niefzczęśliwy» 
Krzyknie: człowiecze atyś tę czytaiąc 
Kartkę, śmiał zabić, iawny dowod maiąc 
ley poćciwości? Tyrannie przeklęty: 
Ważyłeś mazać rece krwią tey Święty. 
On mu odpowie: Azaz ten fię maze 
W krwi, co ią toczy, a nie ten co każe? 
W fzakże$ mi mowił, przyczyny nie pytay, 
Tylko tozkazu iak płotu йе chwytay, 
Grożąc mi nawet, ze życia Krolowy, 
Dochodzić bedziefz гага moiey głowy; 
Ту5 із anie ia zabił twym rozkazem, 
Choć żem ią oftrym uderzył żełazem. 
Dopiero biedny uderzy w lamenta, 
O niefzestiwe dni moich momenta, 
Cozem ‹ 


Coiém to nędzny, y grzefzny uczynił! 
Bogu y Ludziom, y fobie zawinił, 
A czymże w życiu, na dulzy mey fkazę, 
Y nahonorze moim kiedy zmażę. 
Ktorą krwią! z fiebie choćbym ią wytoczył, | 
Choć bym wniey ciałotwe Święte umoczyt 
Ktorą ia Вора y twą Swiętą Ош, `= 7 
Ubłagam. Ah mnie! żyć więcey nie mulzę 
Obrzydły tyran, niegodzien Korony, I 
Dopieroz: zły mąż tey tak dobrey Zony, 
Darmo mey Swięty o Duchu Krołowy, i 
Bierz tę ofiarę zekrwie moiey głowy, 
Ladi (iç z mym duchem dziś w śmiertelnym grobie, 
Te fprawiedliwość dam tobie: y fobie, - - ү! 
W tym oftry porwał puinał wifzacy, 1 
Y iak w malignie zapalon goracy, di 
Dobyty utkwić do pierfi przymierzyi, ||! 
Ale Puikownik iak (Кого uwierzył, 
Zeniezmyślenie zabic fie gotuie, 
Chwyra za rece Krola y chamuie, я (do 
| Stoy Krolu (‘rzeknie :) zaboyftw nie przymnażay, I 
Y wprzod со robilz zawziety uważay, Les 
Zyie Krolowa poćciwa, żyi y ty, Í he 
Gdys uznał cnotę żony znamienitey, I PA 
Albowiem gdy mem twoy order furowy, Mi 
Na śmierć okrotną przynioł do Krolowy, 
Се Nad 


NE 
Nad Mefkim fercem y nad ludzką fila; 

Nic nieftrwożona lecz z poftawą miłą, | 
Tak domnie rzekła: więc umrzeć potrzebą; | 

Ta iedna droga niewinnym do nieba, 
Potym zuśmiechem mi opowiadała, 

‘Jako Stefana miłość pogardzaia, 
Ze nie kto inny Śmierc iey u Cie fprawił, 

Nie mogąc cnoty, aby życia zbawił. 
Na koniec kartkę odała mi Pani, 

Mowiąc: nie to mię, twe żelazo rani, 
Tylko że moy Krol mogł rozumieć o mnie, 

Y tak falfzywą  wżiąć cenfure do mnie, 
‘Wefoto umrę, lecz w tym iednym fmutnie, 

Ze z rąk kochanych mężowych okrutnie. 
Co gdy ia flyfze у dowody widzę, 

[ + Wybacz mi Krolu:) za ciebie fig wftydzę, 
Ze tak twa wiara była prędko plocha, ` 

Także to łatwo uwierzy, kto kocha? 
Pożałowawfzy, twey mało uwagi, 

Rzekłęm ia w fobie, uchowa Bog plagi 
Tak ftrafzney mego co mu бие Pana, © 

Nie dam naiego paść Jmie Tyrana, 

Nie dam infamii w Dom Krolewfki w chodzić, 
Y w krwi takzacney ręce moie brodzić, 
Rzekłem: zyi Pani, tyś nieśmiertelności 
Godna, nie śmierci, Kary lecz litości, 

sn Predko 


Prędko do Krola moiego powrocę, 
Ale go w przody fmiertelnie zafmuce; 
Takozem widzifz! dopiero uczynił, 


W czym tak rozumiem nie będziefz mnie winił. 


Krol upuściwfzy puinał z fwey. ręki, , 
O ty Autorze pociechy, y męki, w. 
Tyś życie, dulzę, honor тоу falwowal, 
Kiedys Krolową żywotem darował, 
Wiecey cim winien, niż. gdybyś mie Panftwa, 
Świata nabawił; że ze mnie tyranftwa 
Ohydę zdiołeś; a w tym go caluie, 
Dary, honory, co mogł obiecuie; 
A ow roftropny y zbyt wierny fluga, 
Dość mi rzekł na tym, że moia przyfluga; 
Bogu; у tobie Krolu йе podoba, 
Taiedna moia w nadgrodę ozdoba, 
Chciał był Krol zaraz, na Brata {woiego 
Pomftę wywierać, lecz fugi mądrego, 
Y Pułkownika radą przywiedziony, 
Kazał rozgłofić śmierć w Obozie Żony; 
Ktorą gdy Stefan niezmiernie fie сету, 
Z {mutkiem zmyślonym do Krola fię fpiefzy, 
Y {woy komplement okrafiwfzy łzami, 
Iakoby nie był zaboycą tey Damy, 
Exkuzował fig. Lecz dyffymulował 
Krol (моіе Zale, y wfercu ie chował, 


a 


Aż w krotce do fwey Stolicy fam bieży, 


Y wodmieńióney przebrany odzieży, 


Z (wym Pułkownikiem do Krolowy w chodzi, 


Za nogi Ścilka że ma fie niegodzi | 
Дус proteftuie, pótym ią przeprafza, 

Y oniepamięć złości fwey uprafza, 
Krolowa wzaiem pokorńa у nilka, 

Serdecznie Męża przytula y scifka, 
Zgola flow, $cifkow, kto wświecie opifze; 

Ta żeich miian, rozumiem nie zgrzelże, 
Bo każdy lepiey domyślić fig może, 

Ze zawfze milfze po cierniach (3 roże, 
Potym Krol Zone {woie informuie, 

Ze na żłoćzyńcę ich obuch gotuie 
Surowa kare; to ieft na Stefana, 

Ze on mic nie wie, żeieft falwowana, 
Mniemaigc że iak Krotowi poradził, 

Dokazat smierci, na ktorą fie fadzil, 
Krolowa rzecze: nie day tego Boze, 

Aby miał zginąc, y to być nie może, 
Aby fie Dom twoy, у 2 moley przyczyny 


Krwią pomazać miał, lub bez moiey winy. 


Lecz go zawftydzić у odegnać trzeba, 
Ale ni ‘èycia шас mu, ni chleba, 
Skrufzony Zędrzey dobrocią tak rzadką, 
Catowaé żonę nie przeltaie gładką. 


Nara- 


R. 


Naradziwfzy бе znią Krol w-owey fprawie, 
Tak ią zakończył, kufwey więklzcy flawie, 
Kazał Stefana wolac do fię Brata, 
Y зако była wielka iego ftrata 
Wzabitey Zonie, rozpowiadać pocznie, 
A tu Krolowa wchodzi nie odwłocznie; 
Krol iakoby бе fam zadumiął, czyni: 
Dopieroż Stefan w fumnieniu бе wini, 
A cna Krolowa wpodobnym uśmiechu, 
Tak do Stefana rzecze w poł pocichu, 
Bardzo twoiego żałuię zawodu, 
Ześ w (wych imprezach nie doznał dowodu 
Lafki fortuny; chciałeś na honorze 
Zabić mię, ale miałam go w dozorze. 
Nices nie w(korał, iako fam wiefz lepi, 
Potym kiedy cię zawziętość zaślepi, 
Chciałeś mię zabić przez fallze na ciele, 
Ү pakłamałeś przed Krolem tak wiele, 
Ze pome poflat na ftracenie głowę, 
Patrzże na zdrową, y wcnocie Krolowe, 
A że fię wracać, cudze rzeczy godzi, 
Wracam twa kartkę, ktora dość dowodzi, 
Jakoś Krolowi, Bratu ieft życzliwy, 
Y iakoś między ludzmi ieft Cnotliwy, 
W tym mu fatalną kartkę dorąk dała, 
Y zpomięfzania iege tryumf brała, 
J Y Krol 


Y Krol w furowey zaoftrzony. cefze, 

Tak tę komedyą kończy, y głoś bierże. 
Odrodny nalzey krwie zacney Szalbierzu, 

W niecnoty wfzyftkie y na krew, Rycerzu! 
Odważny Niewiaft, tym cię iedoym karzę, 

(: Luboś śmierci iet godzien-) iako ваге 
Sa, y Zaboycy y cudzołożnicy, 

Y żądz obrzydłych, z tobą niewolnicy, 
Tym cię ia karzę, żebyś żył ze witydem, 

Z hańbą, infamią, poćciwych ochydem, 
Jdź z oczu moich na wieczne wygnanie, 

Tak że mu fłufzne Krol dał pożegnanie, 
A Margareta y w Węgrzech y wizedzie, | 
Wzorem wierności, Спа Małżeńtkiey będzie, g 
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| (W lekow dawnieyfzych a Roku Pańdciego, 
| Коїюгуйаса, Bog Ducha fwoiego, 
i Zehat, na dzielne Chrześciańftwa Pany, 
By woiowali niewierne Pogany, 
Y teto woyny zwano Кгисуагу, 
Na: ktorych Zołnierz bez żołdu, y płaty, 
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Z (теті. Monarchy wAzyi. woiował,. 
È zSaracenow. licznych tryumfował, 
Те expedycya zaczął Godfryd flawny, 

Y meftwa [wego dał w tym dowod iawny, 
Gdy zwqiowawfzy Azyią iuż; całą, | 
Doby Jeruzalem świętą у wipanialag 

Potym Cefarze y rożnych Krolowie 
Narodow Rządcy, Xiążęta, Panowie, 

Przez lat kilka (ec Jeruzalem rożnie, 
To dobywali, to tracili nużnie, 

Tam Ludwik Święty y życie połozył, 
Y Męczennikow tak fiłu pomnożył, 

Co w niezliczonych Autorach czytamy, 
Dowodnę prawdę y;tych woien, mamy, 
Z tychto naiedney woien Święto znacznych, 

Bartold ze Szwab(kich Xiazat bardzo zacnych 
Był urodzony, tak fig y byt wfławił, 

Ze uzłych Pogan: wielką fobie fprawił 
Nienawiść y iad. A gdy. po pokoiu 

Już uczynionym, 102 nie iak до boiu, 
Ale w Pielgrzymfkim, y pobożnym ftanie, 

Y na-mieyfc Swiętych спе ulzanowanie, 
Z Рата: fwoiego Xiazefie wyprawił, 

Zone (wą. wielkim  frafunkiem nabawił, 
То іс Adlaydę, ktora yw (мут rodzie 


Zacna, у, znaczną w cnocie у urodzie, 
| Meza , 


Męża kochała nad zamiar ferdecznie, 
A wobyczaiach dzielnie y fłatecznie, 
Lez zobuy ftrony, lanych przy walecie, 
Niech ten opifze, co Romanie płecie, 
A moia muza dofyć będzie miała; 
Ze debra Zona Małżonka płakała; 
Poiechał tedy ` Bartold ° w ziemię Swięt4» 
Y przebył drogę fzczęśliwie zaczętą, 
Nawiedziwfzy zaś Grob ‘nafzego Pana, 
Wzięła ciekawość Go nie utrzymana, 
Lecz nie potrzebna y Egipfkie kraie 
Nawiedzic, przeyrzyć, na co fię udaie, 
Ale tam Zołdan panował okrutny, 
A nieprzyiaciel Chrześcian wierutny, 
Ten z Machometem rodu urodzony, 
Y Saracenom wiarą był złączońy, 
Machometową. Temu fie to zdało | 
Ze obferwowac wiarę ludziom trwalą 
Pokoiu,.nie їе iego powinności, 
Byle on iadu dokażał у złości, 
Gdy tedy dano znać Solidanowi, 
Ze wiego Pańftwa Chrześcianie zdrowi; 
Z Jerozolimy Pielgrzymi przybyli, 
Kazał -fię pytać, kto y czymby byli. 
Bartold, traktatow mocą upewniony, 
Ni z (wym ni fwoich tail fie Jmiony, 
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Ale niewiedział że częftokroć flawa, 
Na więkfze fztychy, fortuny wydawa, 
Jmie wfławione woyną przefzłą iego, 
Do niefzczęścia mu pomogło wielkiego, 
Bo bez odwłoki, Tyran wiarołomny, 
Za łeb wziąść kazał Bartholda y dumny 
W łańcuch kaydany okować go kazał, - 
Ani traktatow żadnych nie uważał, 
Bofkiey ni ludzkiey, zate gwałty kary; 
Ze zaś y złota był chciwy bez miary, 
Kazał z flug iego wypuścić iednego, 
Aby do żony y poddanych iego 
Jachał z nowiną, że Pan ich w niewoli, ' 
Zeby Go wiego ratowali” doli, 
Wielką okupu fumme naznaczaiąc, 
Co więkfza, czafu termin naznaczając 
Tylko do Roku; ktoren gdy uchybi, 


Więcey nie wyidzie, Pan ich bez pochyby. 


Taką kondycyę poprzyfiągł pies wściekły, 
Zaklinaiąc йе na czarty, у piekły, 

Zas Bartoldowi парас do Zony 
Pozwolil; ktory dziwnie zalmucony, 

W ten fens napifał albo mu podobny, 
Do fwey kochaney, y Zony nadobney. 
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№ то (: widzę :] łzy tak hoyne lała 
| Kochana Zono, kiedyś mię żegnała, 
Czuło twe ferce, czuła miłość twoja; 
Ze fię nie nada, ta Pielgrzymka moia, 
Ktorą lub świętą Bogu podobało, үү 
W niewolą ciefzka, odmienić у cala, il 
Mnie wolność odiąć, a pociechę tobie; © | 
Z tym wlzyftkim trzeba tak pomyślić fobie, il 
| Ze to nalepfze (: wizak być :) nafze ти, | 
| Cokolwiek Bog chee, ktory nie udufi, | 
| Chociay przygniecie, za winy y grzechy, HI 
Jego głafkanie przyjąć iako fztychy, if 
| . Rownym potrzeba przyjąć calowaniem, J 
| Jednym za wlzyAko płacąc mu kochaniem, 
Ja lubo w cięlzkie zabrany laqcuchy, . | 
Wodę mam tylko, w pokarm у chleb . fuchy, jl 
; Ad JEZU- | 
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JEZUSA mego wielbić nie przeftaîe, 
Y tobie radę takąż żono бае, | 

Chwal ze mną Boga, uday йе doniego, | 
Nieprzeftań żebrać miłofierdzia iego, du; 
A że Egiptu Zołdan, uktorego | | | 

Ja w turmie fiedzę, od was potrzebuie | 
Suminy pieniędzy, lubo mię fzacuie, 

Nad (ly prawiey możność wfzełaką, 
Trzeba ig znaleść, a prędkoiednaką, 

Boć wiedzieć trzeba ieśli [: choway Panie +] 
W roku tafumma w Egipcie nie Manie, 

Tom ia na wieki przepadł, y w niewoli 
Zgniię, więc iuż to będzie na twey woli, 

Czy mnie tu zgnoić zechcefz, czy ratować, 
Lubo mi twoia miłość fuplikować 

Nie każe, y. wiem że twoie {pofoby, 
Rufzy(z na okup mężowey. afoby, 

Do ktorey tylos іа? dowodow dala 
Wieraey miłości, ktoreyś dochowata, 

Mam fzkrupuł dłużey cię o żono profić, 
Y mego, życia potrzebę przenofić, 

Zdałbym fię otwey cnocie powątpiwać, T 
Gdybym flow więcey miał do cię zażywać, | 
Wolę cię profić, abyś fercem mężnym, HE 

Nielzczęście moie (:lubo ie potężnym :) 


Zniofła 
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Zniofł. А śamiaft łez. długich у płaczu, 
Myslifa.mocnò o nafzym haraczu; | 
| Ktoren fortunie złey wypłacić trzeba; 
| Spodziewaiąc fię rekompenfy z Nieba 
| Nie płacz, atwoie dwie uczyń fłarania; 
Co będzie dowod twoiego kochania. 
Pierwiza ażebyś zdrowie: zachowała, 
Druga; byś na: czas pieniądze przyfłała. 
Ја zaś przy tafce Boga у pomocy, 
Nie zawrę ufam śmiertelne me oczy, 
Poki nie oddam Malzenfkiey wdżięczności, 
Staraniu twemu y wierney miłosci, 
Twoy Adelaydo, Mąż Zony: kochany, 
Wierny ferdecznie niewolnik ftrofkany, 


BARTOLD 
| Xiaze Szwabfkie. 
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| "ТА Bartold pifał wfwoiey ciefzkiey biedzie. 
Kochaney Zonie {wey Adelaidzie, 
Ktoren Lift lubo“ zmiękczyłby Tvgryfy, 
Nie zmiękczył złego, co przechodził biefi;: 
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Zołdana, ale po fugi wyprawić, | 
Nic nie poprawił, w turmie,y w.potrawie; 
W czalu Bartolda lecz w cięlzkiey katulzy, 
W kaydanach, w nocy miał ze fie nie rufzy, 
A w dzień z łancuchow był wyprowadzany, 
Aby taczkami robił bez przeftany, 
Przyftawow  gorfzych od Czarta famego 
Przydano. pilaych na Bartholda cnego, 
Ktorzy bez żadney uwagi na Pana, 
Za złym rozkazem gorfzego tyrana, 
Kiymi Bartolda - okrutnie biiali, 
Y iako Bydlę iakie traktowali, 
Co wfzyftko Rycerz: у męzny у. Święty, 
Zaofił bez (Kargi fortuny zawziety, 
Serce do Boga kterym zań woiowal, 
Obracał, na śmierć fama fie gotował, 
Niefpodziewaiąc dotrwać у do roku, 
Ogłodzie, fmrodzie, pracy gołym boku, 
Lecz go moc Bofka mocno. tą ciefzyła, 
Ktora w katowniach z Męczenniki była, 
Ufności w Bogu,y nadzieia wżonie, ` 
Rozpędzała w nim, у -rofpaczy - cienie.! |: 
Ze fie pofilał w tey tak cięfzkiey nędzy, 
Nadzieią przyiscia na okup pieniędzy, 
А że w niewoli w.wfzytko obnażony, 
Nie miał miuucyi, więc z telknoty өлеу, 
сога 


Ktora w mizeryi bywa nie cierpliwa, 
Aby był wiedział, kiedy ta fzczęśliwa 
Przyidzie godzina naznaczona, у dzień, 
Bez Kalendarza, dzień każdy y tydzień, 
Tak (obie liczył. Kamykow mazbierał, 
Trzyfła fześćdziefiąt ktore ‘tak przybierał, 
Ze iedne tydaie'w niedzielę znaczyli, 
A drugie zaś doi, powfzechnych znak byli, 
Co dzień fkończywizy, dzień cięzki у fmutny; 
Wyrzucał kamyk; tym wyrok okrutny 
Swoy ciefzyć fig zdał, у niby przyciągał: 
Koniec niefzczęścia. A ręce wyciągał 
Do Boga (wego, y Matki przyczyny 
Nayświętfzey wzywał, do dobrey nowiny, 
My zaś Bartolda w tym zoftawmy апіс; 
Patrząc co fprawi, Pofłaniec gdy ftanie 
W pańftwie Bartolda, ia za$ nie chcę bawić, 
Nad Konfternacyą, ktorąbym mogł wfławić 
Adelaide, ani w te tu dziele, 
Położę iey łzy, ktore ftrafznie leie, 
Nad tak okropną o mężu nowiną, 
Y złey fortuny okrucieńftwa winą, 
Szlachta Szwabfkiego Xięftwa, wnet y Pany, 
Miefzczanie, chłopi, у wfzyftkie ich ftany, 
Zbiegły fie. do niey, na płacz znią y:rady, 
Y obmyslenie кн dać ią rady, 
„js Ro 


Lecz Adelayda (: ocud nieflychany:) + 
Terzecze flowa dorady zebrany, 
Niefzczęście ktore Meza mi podkało, 
_ Przechodzi mowę у myśl moię cało, 
Jam Białogłowa mnie płakac, nie radzić, 
_ ¥ nie chcąc ги wam przefzkadzać у wadzić, 
Wolę ztąd zaraz myśląc fię wynofić, 
Y Boga tylko za niego chcę profić, 
Poty zamknięta nie wyidę z Pokoiu, 
Y nie odmienię (zaty, ani ftroiu, 
Poki nię ftawi Pan Bog Męża mego, 
Wy iako chcecie radcie okup iego. 
To wymowiwfzy zaraz fię porwała, 
Ani utrzymać żadną mową dała: 
Tylko iedyną fluzebnice wzięła, 
Z ktorą fię w izbie na zamek zamknęła, 
Owi zaś ludzie na radę złożeni, 
~ Niepoiętym fa dziwem zadumieni, 
Gdzie owa miłość Zony fię podziała, 
Ktora mieć rowney w świecie fię nie zdała, 
A iak to bywa że Pani prżykłady, 
Są у poddanym na złą radą ślady, 
Każdy. rozumiał że to wyrok z Nieba, 
Ze naśladować Xiężną w tym potrzeba 
Niedbaniu, о tak: Pana ich dobregoy 
Ratunku czękać od Boga famego, 
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Tedy | 


Tedy fie durni парабак (лу tylo, | | 
(: Jakoby ‘dofyé natym iedaym było :] 
Nic nie (kończywfzy wfzyfcy roziachali 
Ani Konkluzyi w okupie nie brali, 
Gdy tedy nie mafz refponfu żadnego, 
A rok y. termin do krefu {woiego 
Przyfzedi, roziddt fie ow Tyran złośliwy, 
Y na Bartolda, dekret niefzczęśliwy, 
Wydał wten fpofob: Kazał wyprowadzić, 
Z turmy biednego, ktory fobie radzić 
Nicumial, tylko do Boga weftchnieniem, 

Y mężnym (wego niefzczęścia cierpieniem, 
Zołdan na tronie fiedział złotogłowym, 
Y iskoby był iuż pozrzyć gotowym, 

Tako. dwie świece łatały mu oczy, 
Z руа ту ledwo płomień nie wyfkoczy, 
Pasé na twarz przed nim każą Bartoldowi? 
Co ciężfza nad śmierć iet Bohatyrowi, 
А Zoldan zęby iak wściekły zgrzytaiąc, 
Zawola? ty to (: glofu dobywaiąc,:) 
Phe Chraesciantki, żarty ze mnie ftroifz, 
Y że figlami twemi mie ukoifz, 
Maiemafz, że przetrwafz nie daiąc okupu, 
Ze mie pozbawilz zrąk mych mego łupu, 
A zaż ia nie wiem o dofłatkach twoich, 
‚ А zaż to ulzy ieft zatayno moich, 
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lakieś ty Woyfka, w Paleftynę wodził, 
_ Kiedyś woiować z Saraceny «chodził, 
Wiedzze fzalbierzu, że nie uydziefe kary, 


Y zeztwey turmy wprzod poydziefz na mary, | 


Niż do Oyczyzny. Choćby dziś ftanęły 
Pieniądze, wżby cję nic nie dzwignęły, 
Afront ktoryś mi tak frodze uczynił, | 

Tak cię w mym fercu  Krolewfkim obwinił, 
Ze cię iaż żadna fumma nie wykupi, 
Zdychay zuchwały, czyli iefteś głupi. 
Bartold takiemi nie ftrwożon pioruny, 
Zmfkad na świecie nie maiąc obrony, 
Tylko z meznego: ferca fit dobywał, 
Y fkromnych męfką takich flow używał: 
W fzyftko (: o Panie :) paść złe na mnie może, 
Ale fzałbierzajdzieło (:choway Boze,-) 
Nigdy fię wemnie takienie pokaże, 
Wybacz. М гак, cię tym Krolu nie urażę, 
Czytałeś moy. lift zapifany łzami, 
Wiefz żem rozkazał aby y.z fummami 
Memi spielzono; Sam fiedząc wżelazie; 
Coz mogę wiedzieć? ` Go fie witakim raźi e, 
боти dziać może, y ieśli poflany 
Trafitdo żony,y żyw zachowany. 
Doniofi twę wolą: y moie łzy razem, 
Ty nie niewolą ale karz żelazem 


y, 


Głowę mą, teśli wykrętarfkó idzie, 


Odważną mową bardziey zaiątrzońy, 
Zołdan Bartolda;ni flu(zności oney; 
Zmiękczom exkuzy;porwać go rozkazał, 
Jakby go famym widzeniem urażał, 
Co бе zaś wferewBartolda {:wzdy działo г} 
Y iakim bolem nieznosnym kratało: 
To delikatnym Poetom zoftawié 
Chcę. Co fię radzi frazefami bawic; 
Ale naywiekfze w turmie (we lamenty, 
Na Zone fwoie dobywał ow Święty 
Małżonek. Jakofz flufzne йе być zdały, 
Y uyść nie mogły przed każdym zakały 
Ze go opuścić mogła w takim razie, 
W Pogantkiey,turmie głodzie, у zelazie. 
W tey tak głębokiey go melancholii 
Zofław my, ferca w okrutney Paflyi. 
W Pańftwie zasiego poczatko, ni końca, 
Tak iako w nocy głębokiey, bez Słońca, 
Wizyftko fie działo, bez żadnego rządu, 
Bez głowy, rady, wfzyftko pelno błądu, 
Adelaydy oko nie widziało 
Zadne zaś ludzkie, y: przetofię zdało 
Wolno każdemu, coby chciał: uczynić, 
„A potym: ieden drugiego' obwiuić, 


W {zak czaś ódkryie niewinność gdy przyidzie. 


W kro- 


W krotkim zaś czafie, abym tym nie bawił, 
МУ Egipcie, Kayrze, ieden fig człek ziawił, 
Młodziaa urody, więklzey niż melzcyzny, 
Ktory na śliczaey twarzy iedney blizny 
Nie ufzedi w oku, na ktorym plaftr nofit 
Yzebyt Muzyk o fobie fam głofił; 
Za niego fig on па Dworze udaie, 
Y żeobież lza cudzoziemtkie kraie, 
Nie długo fię ten w Kayrze pokazał, 
Ze go ciekawie każdy człek uważał, 
Co przed famego przyfzło y Zołdana, 
Y że był godaym Muzykiem ulz Pana, 
Przed ktorego ow będąc przywołany, 

Y ktoby z rodu, od niego pytany, — 
Odpowie (kromnie: Jam Francuz o Panie, 
Z dziecińftwa moie te było ftaranie, 
Abym w muzyce wlzelkiey fie wyćwiczył, 
Y między pierwfze Muzykanty liczył, 

Jakożem tego podobno dokazał, 
Jeżeli у tu (: Jakomem ukazał, 
W całey Europie :] podobac fie będę, 
Fortuny wiełkiey y chwały. nabędę. 
Potym go Zołdan pyta z fundamentu, 
Ktorego ипи zażyć inftrumentu, 
Francuz odpowie: żeich umi fiła, 
Lecz że naywiękfzaiego w Lutni fila,” 
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Ktorey że nigdy ow Zoldan nie fłyfzał, 
Chciał aby z graniem na niey on pospiefzal. 


Muzyk gdy w ftroyne ftrony raz uderzy; 


Zdumi fię Zoldan, y iuż ledwo wierzy, 
Czyli człowieka, graigcego flucha; 
Czyli wyżfzego nad człowieka ducha. 
W йозле: ow „Tyran niczym niezmiękczony, 
Dziki iako Lew, wraz od iedney ftrony, 
Tak fie za ferce uchwycić -pozwoli, 

Ze wielkiey łafki (: w dowod dobrey wolis) 
Z wielkim uśmiechem w radości nie tayny, 

Ten głos dobywa fobie niezwyczayny. 
Вус to nie może, abyś ty uludzi 

Tey nabył fztuki, ktora ferce budzi, 

Do tak .wyfokiey (: iak mnie :) wefotosci, 
Ktoreym ia nigdy nie doznał z młodości; 
Nie ludzka to ieft (: wierz mi :) Człecze fprawa, 

A przeto patrzay iaka twoia flawa, 
Dywan przytomny, ktory drzyć ufławnie 
Zwykł przed Zołdanem, tak miłego iawnie 
Siyizac ich Pana, zadziwił fig ftralznie, 
lakby fie z piekła Ray uczynił właśnie, 
W fzylcy uśmiechem Francuza witaią; 
Y naściśńienie ręce wyciagaia, 
Do fiebie (zemrzą z pociechą, co Żywo, 
Coż to za dziw ieft, a co to zadziwo? 


i ir. lefzcze: 


lefzcześmy takiey nie mieli godziny, 

Patrz iakiey twarzy, iakiey dzilney miny, 
lako nam Pana, na lepfze przemienił, 

lako, Dwor cały w momencie odmienił, 
Nigdy Orfeufz wowe baiek czafy, 

Gdy fmyczkiem {woim zwierzęta у lafy 
Porulzył, że ти do taktu (kakaly, 

Y wymyślone Bale tańcowały, 
Nigdy on mowię: nawet kiedy z piekła, 

Y wygrał Zone, co mu potym wściekła 
WydarlaFurya. Nigdy takiey flawy 

Nie nabył, iak ten Francuz z fwoiey fprawy, 
Bo gorfzy Zołdan, odPlutona złego, 

Za (zyię porwał Muzyka onego, 
Już Cudzoziemeze nie myśl o {wey ziemi, 

Tu malz Oyczyzne, y przed naypierwfzemi 
la cię pofadze, tak cię bedechowal, 

Zebyś twych Kraiow nigdy nie żałował, 
Francuz z fkromnością do nog mu fie chyli, 

Panie, {; rzekł:] ia wiem że przedemną byli, 
Daleko lepfi, w muzyki nauce, | 

Lecz nie byli znać fzczęśliwfi w tey {ztuce, 
Aby tak cnemu Panu podobali, 

Twoia to lafka, me fzczęście zachwali, 
Podlość mey fzeuki, łecz kiedy: ofoba, 

Y fluzba moia [: Panieć :) fig podoba, 

05194 i Oboieć 


020) 


Oboiec daię, oraz y muzyki, © 
Rachuy: mię Panie między niewolaiki, 
Tę iednak: talke wymawiam, lecz fobie 
Abym na Dworze, poty flużył tobie, & ДЕ 
Poki- domowe mię nie zawołaią dk 
Sprawy, ktore prym, przed wlzyfłkiemi maia; 
Wiem że Krolewfkie ferce twe wfpaniate, 
Uczyni-tatke tę iednę mi małe, 
Ze mię nie zechcelz trzymac tu w niewoli, 
Ktorym do ciebie z усу przyiachał woli. 
Zoldan mu nato: Ledwo ucielzyłeś, 
[: O:cudzoziemeze :] wnet mię zafmuciłeś, 
la kładę iednak kiedy poznaż moie 
Hoyność. Odmienilz wziętą wolą fwoie, 
Wiecey iuż otym gaddé mu nie kazał; 
Tylko gofpody, y wczafy nakazał, 
A tu бе dworlcy w zaiem ubiegali, 
Jakoby: Krola w gościnie uznali, 
Nie bawiąc fig zaś wierfzem nazbyt długim, 
Y tę delKrypcyą zofławuiąc drugim, 
Rzeke że líka Zoldana tak rofla, 
Y tak ku: niemu „zbytwyfoko pofzła, . 
Ze ledwo moment wytrwać mogł bez niego 
Nie bez zazdrości у Dworu całego. 


i È Ff Lubo 


Lubo ow muzyk, zażywać faworu - 
Umiał, pilauiąc tylko fwego  Choru, 
Lubo mogł fercem Zołdana kierować, di 
Nie chciał nikogo. w łafce. Pantkiey plować, 
Y nie wdawał fie, wDworfkie nigdy (prawy, “~ 
- Przyjęmnym wfzyfikim być tey szukał flawy, 


żuk 


Nawet piniądze y bogate fprzęty, 
Ofiarowane od Pana, prezenty, жї 
УУ Гу кіс. „odfyłał y nic nie. przyimowal,, 
Tylko fięiednym ftotem.kontentowal,,. 
Nie raz tym famym Zołdana rozgniewał, 
Ze fię hoyności, tak fkromnie {przeciwial, 


Ale йе w łalcegruatowałtym bardzi, 

Ze darmo. fłużąc, doftarkami gardzi, 
Naywiękfza iego zabawa zas była, 

Gdy mu godzina. wolna naftąpiła, 
Z Dworfkiey uflugi,. Tak gdzie Robotniki, 

Chodzić, nawiedzać biedne niewolniki, 
Wypytywat, fig, o kray у imiona, 

Nad ich. widokiem myśl była ftrapiona, 
Nie raz go łzami „gorzkiemi zalała, 

Y do iałmużny go przyprowadzała, 
Ofobliwiey. zas Bartolda, zacnego, 

Od Îwych w niewoli tak. zapomnionego, 


Nad zamiar wiodła , do’ wielkiey' litości! 
Opłakuiąc go w tey niefzczęśliwości, ` 
Ale fie długim: nie bawił pytaniem, 
By nie zafzkodził fwym im* żałowamiemy 
Y im y fobie, wiedząc ` ze miał Pana, ° 
Ktory nie wyzul пасагу tyrana, 
Gdy zas obaczył, że fię tak głęboko” 
W ikradtw [eree Pantkie, у uroft: wyfoko; 
Że Zołdan iakby był oczarowany, Ли) 
Nie mogł oderwać odiego kochańy ~~ 
Ofoby ferca;, w put roku czy’ dali, 
Przyidzie na pałac, y tak’ бе fam żali, 


Przed (wym Zoldanem iam w prawdzie to ` fobie | 


Wymowił, że mi tak długo przy tobie, 
Stuzyc (: poki сћсе:] wolno będzie, Przecie 
Nie rozumiałem, aby w tym że lecie; 

Przy(zlo cię :ргобс, mi o pozwolenie, | 
Na krotkie moie do Domu: wrocenie, 
Panie, ow.lity (è Atu zaś łzy leie s) 
Wizyftkie pociechy moie’ y nadzieie, 
Zgally mi «oraz, przez śmierć moiey matki, 
Ktora w: żałobie, zemną drobne dziatki, 
Wraz zoftawuie. ` A zaś te fieroty, 
Porozporządzać mam za wiane cnoty, 


Widzilz -potrzeby tey, fztych nieodbity, : 
Lecz żebym dowod dał ci należyty, 
Moiey wdzięczności. Jezeliby była, 
Ufługa moia z ofobą ci miła, 
Wiedz ze Пе wroce у za czas nie dlugi, 
Do wieczney. twoiey. o Panie uflugi, 
Zołdan z natury dziki y furowy, 
Tak fie: dat zmiękczyć, Muzykanta flowy, 
Ze uwiefiwfzy fie u iego fzyie, | uo 
Znać Śmierci mey chcefz, wiedząc że ia Zyie, 
[: Rzekł :) twą muzyką y rozmową milą, 
Lepiey ті nie znać człecze ciebie było, 
Długo dyfkurfow, między niemi trwało, 
Z tad zalow, a ztąd exkuzy nie mało, 
Na koniec Zołdan obietnicą zdiety; 
Ze do ufługi wroci fię zaczęty 
Już do Oyczyzny doiachać pozwala, 
Kochać przyrzeka, chociay fię oddala. 
Lubo fie Żołdan niezmiernie zafmęcił, 
Jednak aby był: muzyka zachęcił, 
. Na powrot prędki za rękę . go bierze, i j 
BU Y przez pokoie w. bogatym ubierze, 
> Przeprowadziwfzy, do fkarbcu znim w chodzi, | 
| Gdzie złoto; frebro y cokolwiek rodzi, 


Nay: 


Naybogatfzego, ziemia z kamień drogich, 
Pokazuie mu moc doftatkow mnogich, 
O miły gościu. (: tak doniego rzecze :| 
Y ukochany nad wfzyftkich człowiecze, 
Mafz tu w czym wybrać, - aco chcefz wybieray, 
Tylko w przyiazni mey żyi у umieray. 
Lecz Cudzoziemiec nad iego fpodzianie, 
Ciebie ia kocham, nie twe dary Panie, 
Nie gardzę łafką, lecz bym był niegodnym, 
Gdybym  łakomfiwu chciwie był powodnym, 
Złota, kleynotow, [:chociem fam ubogi:) 
Niechcę, lecz prezent uczynilz mi drogi, 
Ktoren nad wfzyfłkie twe fkarby fzacuie, 
Jeżeli choyność twa mi go daruie, 
Zołdan zradością za (zyje go chwyta, 
Y coby to był za prezent, go pyta? 
A Francuz nifko padnie na kolana, 
Y nogi pyfzne саїшас Zołdana, 
Ze łzami rzecze: daruyiednę głowę, 
A puść pa. wolność te Olobę zdrowę, 
Ten to і Barthold, Xiążę niefaczeshwy з 
O ktorego to niedba człowiek żywy, 
W jem że ò okup iego civie idzie, 
Wiefz ze od [woich zapomniony w bidzić, 


Nie (podziewaz fie za niego pieniędzy, 
Na coż go trzymasz” w tak okrutney nędzy, 
Daruy go dla mnie y mnie z nim wolnością 
A тас odwdzięczę fłużby mey wiernością. 
Surowość ktora w Zotdanie fię (kryła, 
Na twarzy, woczy iego wyftąpiła, 
Tu fie gniewać chce, lecz miłosć Francuza, 
Poiedynkuie w fercu, y tak duża | 
Się ukazała, że zgrzytaiąc zemby, 
Na koniec flowa z łagodoieyfzey gęby, 

Te odpowiedział: Cudzoziemcze miły, 
Widzifziak na maie wfzyftkie bita, (у, 
Ten pies. Co znami woynę więc prowadził, 

Ktorego w łancuch sam Bog przyprowadził, 
Ktory mnie zawiodk w czafie naznaczonym, 
Y ze mnie szydzi iakoby odrwionym, 
Ten mię prowadzi do gniewu y złości, 
A twa osoba miękczy: do litości, 
Uważ iak moia dobroć ktobie filna, 
Jak ku wdzięczności twoich uflug pilaa, 
Ze iednym flowem iakoby z oręża, 
Zawziętość. moię kruszy y zwycięża. 
Wiec ci go daie, y kładę koniecznie, 
Zetwym powrotem, wdzięcznie у -ftatdcanie, 


А 


б) 


Affekt nadgrodzisz, «a wezmiez Zołdana, 
Za twego-sobie aż do śmierci Pana, 
W tym Zołdaa krzyknął aby bez odwłoki, 
Przyprowadzono Bartolda, y wfkoki, 
Ktory nie wiedząc co biednego .czieka, 
> „Od Pogańfkiego. Tyranna go czeka, 
Bardziey Пе na śmierć у męki gotuie, 
Niż co dobrego fobie prorokuie, . 
Lecz wyżfzym fercem bo Chrzescianina, 
Oddaie głowę w ręce Boga Syna, 
Y w Świętych myslach ktore wiara rodzi, 
W cięfzkich kaydanach na Pałac przychodzi, 
Wybladły, wyfchły, obdarty tam ftaie, 
Czym Cudzoziemca dobre ferce kraie, 
Skoro gouyrzał Zołdan zamarizczony, 
Ten ktory Krolmi rządzi у Korony; 
(: Rzekł :) Bog wie lepiey; żebyś był w niewoli 
Moiey zgnił, gdyby kutwey dobrey doli, 
Bog tu nie zefłał, Cudzoziemca tego, 
Ktory zaflużył affekt ferca mego, 
Ten człek podciwy u mnie cię wyprofit, 
Ktorego lalkę abyś wizedzie głofił, 
Y iemu nie mnie winien był wolności, 
Rozum cię uczy takowey wdzięczności, 


Jdz iużeś nie moy niewolnik, lecz tego, 
Co cię uwolnił z więzienia twoiego, 


Zdumiany Bartold na takie przemiany, iT 
Z dziwu za co był edtego kochany, | 
Ktorego nie znał; przyczyna rozważać, || 


Komu wprzod wdzięczność miał iwoie pokazać, | 
Y komu do nog upaść, czy Krolowi, il 
Czy nie znanemu fobie Muzykowi, 
Jednak przed Krolem na kołana padnie, 
Y rzecze: Boga a kto chwalić zgadnie, 
Ktory o Panie zmiękczył [erce Twoie, 
Gzłekiem ktorego nie widzialy moie 
Oczy, ia od [wych ludzi zapomniony, | 
Y porzucony od wlafney mey żony, | 
Wolność, y życie, ed człeka odbieram 
Nieznaiomega, w fiowie to zawieram, 
Ze Bog cudowny, Tyś Panie łalkawy, 
Lecz nierownego, Cudzoziemca flawy. ( 
Więcey nie bawiąc nad dyfkurfy temi, 
E Ninad kaydany prędko rozbitemi, | || B 
Е. Bartold iuż wolny и fzyi йе ей}, | 
fi Cnego Francuza, у lubo fig cielzył, | | 
Jedaak ze łzami tak do niego [: rzecze :) | 
Czyś ty iet Aniol pie znany (: człowiecze :] | 


Ześ 


РМ 


Ze ziédney Вора ku ludziom miłości, 
Do tak wyfokiey przyfzedłeś litości, 
To dla mnie: czynić: co owi nie chcieli, 
Ktorzy odemnie takie :tatki « mieli, 
uż dziś Poddanych z Zoną fię wyrzekam, 
Zycie z fortuna dzielić ci przyrzekam, 
Y owfzem to wiedz pewnym zdaniem moim, 
Ze niewołnikiem ia żyć będę twoim; 
W krotce pożegnał Dwor, y Egipt cały, 
Ow Litościwy Muzyk,y wfpamiały |. 
Prezent Bartolda wywozi w [we kraie, 
A do Szwabfkiego Xięftwa wprzod znać date, 
Dopiero rozruch ta nowiną ftralzny 
W fzyftkim przyniofla, że ich Dziedzić wiafay, 
Nieznaiomega Muzyka przyczyną, 
Powraca wolny, każdy fwoią winą, 
(: Ze mie ratował Xiązęcia -] żałuie, 
Każdy exkuzy wtey mierze gotuie;. 
Był nayprzednieyfzy pomiędzy Dworzany, 
W kredycie Pańfkim dość ufundowany; 
Ktory fekretney do Xiężney był żłości, 
Ten wfzyftkę winę na nią złożyć rości, 
Przeto pofpielza, aż y za Granice, 
Aby uprzedził Pantkie widzieć lice: 


Gg Ubiegi 


Ubiegł fam wlzyftkich zmyslonémi łzami, 
‚ Tak rzekł ze wftydem: Panie cię witamy, 
W fzytcyśmy winni że dobrego Pana 
Zaniedbaliśmy, okup u tyrana. 
Lecz iedna winna takiego nierządu, 
Wybacz y godna Zona twego fądu, 
Bo gdy nas dofzły Liy у nowiny, 
‚„ Nielzezescia twego bez żadney przyczyny, © 
Xiężna naypierwfza fie deklarowała, | 
Że o okupie nie będzie myślała, 
Nam każe radzić a od nas odchodzi, 
Y na pokoie zamknawizy бе w chodzi, 
W ktorych do tych czas [:iakomamy wieści 3 
Tancuie wedlug lekkości niewiesci, 
Coż Panie Twoi mieliśmy poddani 
Gzynić? gdy wizyftko należało nani, - ` 
Bez niey bez głowy, bez niey my bez rady, 
Ona przyczyną y przykład też zdrady, 
Dofyć był Bartold fłufznie zaiątrzony, 
Lecz bardziey temi flowy zaiufzony, 
Pomfte prayfiega у z Zona rozwody, 
__Y wieyftkie gniewu ukazał dowody, 
Muzyk go iednak potrofzechamuie, 
Adelaydę Xiezna exkuzuie. 


2420) 
Lecz onmu mowi: ty mnie y ża Zone 
Staniefz, za Pańftwo, y świata Koronę. 
Muzyk zaś wkrotce w Pańftwo nie wieZdzaige 
Odiachać myśli, y tak mu żegnaiąc, 
[: Mowi :) moy Xiążę. Bogu beda dzięki, ; 
Zemcie dotwycb Pańftw, przywiodł z moiey ręki, 
Odiachać толе, Nie zabawię. Ale 
Ay Y za dnikilka, fławię ci fie cale, 
Darmo go Bartold, prozbami mordował, 
Jakby mu wfzyftkie pociechy popfował, 
Smutny puścić go mufiał na czas pewny; 
ie Y zal do Zony niosł w fercu (wym rzewny, 
esci) | W kilka dni potym, y z Adelaidą, 
Bertolda witać cni Panowie idą, 
Każdy fig do nog z ferdecznością chyli, 
. | Јакобу iego autorami byli, 
4) Do uwolnienia, lecz fię Bartold krzywi, 
Na co y żona z niemi ledwo żywi, 
Jednak poftępny chce dyflymulowac, 
Y pomfty fwoiey czafu upatrować, 
Nakoniec włafne przefzedłfzy granice, 
W takowyż minie, y w fama ftolice 
Wieżdza, (: y iako to fig obferwuie :) 
Bankiet dla Panow zebranych: fprawuie, 
| s 


Gg: Lecz 


Lecz do:pogrzebney ftypy podobnieyfzy, 

Ow obiad, w ktoren Bertholdzal niemnieyfzy 
Zonie ukazał. Zniezmiernym weftchniemem, 
Kto moy boł ferca rownym wyrażeniem 

Opowi Zono: tegożem fpodziewat 
fa fie affektu? (; a tu łez dobywał s) 
Z twoiey wierności, żeś mey nędzney dufzy 
Gnić dała, froga, wPoganfkiey katufzy, 
Lzeyfza. niewola, od twey złości: była, 
Ześmię ty Męża, zpamięci rufzyła, 
Więcey chciał mowić; Lecz ow niecnotliwy 
Dworak, widzący Xiążecia żal zywy, 
Powftał; (: rzekł:) Panie ta Pani odrodna, 
Siedzieć tu z. tobą y znami niegodna, 
Co fłyfząc nędzna, у zafrafowana, 
W płacz wprzod, a potym padła na kolana, 
Zemdlała, ktorą damy przecie biorą, 
Y do pokoiu zaniefą dość chorą, 
Dopieroż ow Herfzt, iak: był pierwizy w rzędzie 
Szalbierftwy fwemi na. iey honor wfiędzie, 
Już bez ogrodki we wizyftkim taxuie,. 
Naiedne laie, a z drugich żartuie 
Jey obyczaiow. Ale klztałtem węża, `. 
Podufzcza na nią іші gniewnego Męża, 


Gdy 


Gdy przy kielifzkach Adelaide fadza, 
Y чак mniemaią Pantkim fercem rządzą, 
W ten moment wchodzi ow Muzyk ‘ cnotliwy, 
Ktory miłości, dowod dał życzliwy, 
KXięńcu w Egipcie. Ktorego, gdy zoczy 
. _ Bartold, od ftotu-do niego przyfkoczy, 
Y uwiefiwizy бе ufzyie iego, 
O dniu fzczęśliwy [: zawola:) ktorego 
Ja Dobrodzicia, y fwobodziciela, 
Niezrownanego z nikim Przyiaciela, 
W domu (wym mogę ucałować wdzięcznie; 
Sam wlzyfcy moi, padaycie · koniecznie, 
Donog człowieka, ktory nie znaiomy, 
Wiekfzey miłości dał dowod: widomy, 
Od was Poddanych, od włalocy mey Zony, 
Tu Muzyk” przerwie (niby urażony г) 
Pavie ieżelim przyfługęć uczynił, 
Nie będziefz опу Twey przedemną winił, 
Krzywdę ma Xiężna, Jamci więcey fprawił, 
Od-twych Poddanych, kiedym cię wybawił, 
Lecz twoia zona toż co ia fprawiła, 
Patrz. Adelayda Muzykantem byla. 
W tym (+ o cud::] Plafter z oka (wego zdziera, 
о[у przyprawne, z fukień бе rozbiera 


Mefkich 


Męfkich, głos mieni, aż zaraz z Muzyka, 
Sliczna Adelayda, w oczach mu wynika, 

i Metamorphozy, wbaykach opiewane, 

UWR Takiéy przemięnić nie były zrownane, | 

Widzi ze zona tym Muzykiem była, | 
Ktora, tak dziwnie mu fię utaiła, | 

Przeciera oczy y mniema że drzymie, 

ki Lecz na oftatek za fzyię ią imie, 

A Nie wie елу w nogi, czy wufta całować, 

| Y Słowa niema ktorym by dziękować, | 

A iako bywa w przypadkach takowych, | 
Zamialt flow on łez dobywa gotowych, | 

Y gdy kochaną Zonę łzami kropi, | | 
Caly Dwor у ow Herfzt fięlam ftoropi, | 

Bartold ia ścilka, y ledwo nie dufi, | 
A fzczęczek w Żamku wynofic йе mufi. | 

Tu dziway koniec Hiftoryi zkładam, | 

| Y iakom czytał, tak prawde powiadam. ` „aj 

se Na przykład Zonom wiernym y podściwym, 

Na (trach/ofzezyrcom Dworfkim niezyezliwym. | 
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